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DW UNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU

d u c h a  Św i ę t e g o

J ekcja

z II Listu  
św . P aw ła Apostoła 
do K oryntian (3,4-9)

Bracia: U fność taką mamy przez 
Chrystusa ku Bogu. N ic jakobyśm y  
zdolni byli pom yśleć co sam i z s ie ­
bie, ale zdolność nasza z Boga jest. On 
leż uzdolnił nas, abyśm y się stali słu ­
gami now ego Przym ierza, n ie w edług  
litery, ale w edług Ducha: bo litera  za­
bija, a Duch ożyw ia. A jeśli posługa  
śm ierci w yryta literam i na kam ieniach, 
była w  takiej chw ale, że synow ie Izrae­
la nie mogli patrzeć na twarz M ojże­
szową, dla jasności oblicza jego, która 
zniknąć m iała, jakoż w ięcej posługa  
Ducha będzie w  chw ale. A lbow iem  je ­
śli chw ała jest posługą potępienia, da­
leko bardziej w  chw ale obfitow ać bę­
dzie posługa spraw iedliw ości.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza (10,23-37)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : B łogosław ione oczy, które w i­
dzą, co w y w idzicie. Bo powiadam  
wam , że w ielu  proroków i królów  
chciało w idzieć, co w y w idzicie, a nie 
w idzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nic  
słyszeli. A oto pew ien  biegły w  Zako­
nie pow stał, dośw iadczając Go i rzekł: 
N auczycielu, co mam czynić, aby 
osiągnąć życie w ieczne? A On rzekł 
do niego: W Praw ie co napisano? Jako 
czytasz? A on odpowiedział: Będziesz  
m iłow ał Pana Boga tw ego ze w szyst­
kiego serca tw ego i ze w szystk iej du­
szy tw ojej, i ze w szystkich  sił tw oich  
i ze w szystk iej m yśli tw ojej, a bliźnie­
go tw ego jak siebie sam ego. Rzekł mu: 
Dobrześ odpowiedział. Czyń to, a b ę­
dziesz żył. On zaś, chcąc się uspra­
w ied liw ić, rzekł do Jezusa: A któż jest 
moim bliźnim ? Jezus zaś, podejm ując 
pytanie, rzekł: Człowiek pew ien zstę­
pow ał z Jerozolim y do Jerycha i w padł 
m iędzy złoczyńców, którzy go też złu- 
pili i rany zadaw szy odeszli, zostaw ia­
jąc na pół um arłego.

I zdarzyło się, że kapłan pew ien zstę­
pow ał tąż drogą i ujrzaw szy go minął. 
Także i lew ita, będąc blisko m iejsca  
i w idząc go, m inął. A Sam arytanin p e­
w ien zdążając drogą, przechodził obok 
niego i ujrzaw szy go użalił się nad  
nim. I przybliżyw szy się zaw iązał rany  
jego, nalew ając oliw y i w ina, posadził 
go na sw e juczne zw ierzę i zawiózł do 
gospody i p ielęgnow ał go. A nazajutrz 
w yjął dwa denary, w ręczył je w ła śc i­
cielow i gospody, m ów iąc: M iej nad nim  
pieczę, a cokolw iek ponad to w ydasz, 
ja, gdy się wrócę, oddam tobie. Któryż 
z tych trzech zdaje się być bliźnim  te­
go, co w padł m iędzy złoczyńców? A on 
rzekł: Ten, który mu nlilosiedzie oka­
zał. I rzekł mu Jezus: Idź, a czyń i ty  
podobnie.

Okładka numeru jubileuszow ego. N a tle 
zestawu okładek „Rodziny” z m inionych lat 
prezentujem y:
— w idok sali obrad X  Krajowego Zjazdu 

STPK;
— portret Andrzeja Frycza M odrzewskiego, 

patrona naszego Instytutu.
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O Chrystusie, jako o Zbawicielu świata 
zwykło się mówić dopiero od chwili, gdy 
rozpoczął On m esjańską działalność. Były 
naw et takie odłamy chrześcijaństwa, które 
uważały, że do m om entu chrztu w  Jo rda­
nie Jezus był zwykłym  człowiekiem, a do­
piero podczas chrztu Janowego w stąpił w 
Niego Duch Boży, a Ojciec niebieski 
uznał Go za swego pierworodnego Syna. 
Za takim  rozum ieniem  Osoby Chrystusa 
miało rzekomo przem awiać słabe zainte­
resowanie Ewangelistów dzieciństwem i 
latam i młodzieńczymi Jezusa. To prawda, 
że publiczną działalność rozpoczął Pan  Je ­
zus dopiero w wieku pełnej dojrzałości fi­
zycznej, ale Zbawicielem i Mesjaszem stał 
się jeszcze w niebie, gdy w yraził zgodę na 
decyzję Ojca, by przyjść na ziemię, stać 
się Człowiekiem i umrzeć za nasze winy. 
Tak więc, Chrystus pełni swą zbawczą m i­
sję w sposób rzeczywisty od m om entu 
Wcielenia, czyli przyjęcia przez Boską Oso­
bę Syna ludzkiej n a tu ry  w łonie M atki — 
Dziewicy. Głębię teologiczną tej praw dy 
ujm uje niesłychanie lapidarnie siódma 
strofa hym nu „Ciebie Boga chwalim y” :

„Tyś Rodzica Syn z wiek wieka,
By św iat zbawić swoim zgonem, 
przyoblókłszy się w  człowieka, 

nie wzgardziłeś Panny łonem !”

„I przytuliwszy

Chrystus przeszedł przez wszystkie e ta­
py ludzkiej egzystencji i to po n a jtru d ­
niejszej drodze. Urodził się w  stajni, pro­
wadził życie robotnika, a w  czasie pub­
licznego w ystąpienia z nauką m esjańską 
nie m iał naw et własnego domu. Um arł ja ­
ko dobrowolna ofiara za nasze grzechy, 
śm iercią przeklętego, zawieszony na drze­
wie. Dopiero po dokonaniu O fiary pozwo­
lił sobie w stąpić do chwały, ale nie prze­
stał być Zbawicielem. Jest z nam i pod 
postaciami Chleba i Wina, jako cudowny 
Pokarm  i Napój, byśm y mogli, tzn. mieli 
siłę i chęć wstępować w Jego ślady.

Zbawcza rola Chrystusa nie ogranicza 
się wyłącznie do gładzenia grzechów 
świata. Jezus uczy i daje przykład każde­
mu z nas, w  każdym  wieku, od dzieciń­
stw a do naszej starości, jak  tych grze­
chów unikać i pełnić czyny miłe Bogu. 
Tak więc Jezus ani przez m om ent nie był 
na ziemi osobą pryw atną. Nie m iał w łas­
nego, osobistego życia. Pełnił rolę Zbawcy, 
a więc należał z własnego w yboru do Ojca 
niebieskiego i do nas. Jest doskonałym 
Nauczycielem i Opiekunem. Nikogo z góry 
nie wyłącza spod skrzydeł swojej boskiej 
Opatrzności. Troszczy się w równej mierze
o nienarodzone dziecię, młodzieńca, czy 
starca. Szczególną troską otacza rodzinę. 
Sam przyszedł na ziemię w  ludzkiej rodzi­
nie, uświęcając ją  i czyniąc ponownie nie­
rozerwalną, gdy chodzi o małżonków.

Naukę Zbawiciela o rodzinie rozważa­
liśmy w trzech poprzednich homiliach. Je ­
zus Chrystus podniósł na tu ra lną  miłość 
mężczyzny i niew iasty do godności sakra­
m entu, by stworzyć dzieciom zrodzonym 
z tej miłości, bezbronnym  istotkom  ludz­
kim, pancerz ochronny, osłaniający ich ży­
cie jeszcze w łonie m atki i później. Zba­
wiciel pragnie, abyśm y z miłością i ogrom­
nym  szacunkiem  dla życia, przyjęli i tro ­
szczyli się o nasze dzieci. O tym  mówił 
nam  Chrystus przed tygodniem, dziś usły­
szymy od Zbawiciela jak powinniśm y ko­
chać dzieci. W szystkie dzieci! „I przypro­
wadzili do Niego dzieci, aby położył na 
nie ręce. A uczniowie powstrzym ywali je. 
Kiedy to Jezus zobaczył, obruszył się na 
Apostołów i powiedział: „Pozwólcie dzie­
ciom przyjść do Mnie i nie pow strzym uj­
cie ich, bo do takich należy Królestwo Bo­
że. Zapraw dę powiadam wam; kto nie 
przyjm ie Królestwa Bożego tak  jak  dziec­
ko, nie wejdzie do niego. I przytuliw szy 
je, błogosławił, kładąc na nie ręce” (Mk 
10,13— 16).

Z przedstawionego fragm entu  Ewangelii 
św. M arka w ynika jak  bardzo Jezus ko­
chał dzieci. Stanowiły one przedm iot szcze­
gólnej troski Zbawiciela. Dla nich zawsze 
znajdował czas, a one m iały swobodny do­
stęp do Boskiego Nauczyciela o każdej

je, błogosławił”

porze. Wyżej opisana scena m usiała mieć 
miejsce po męczącym dniu. Chrystus w y­
głosił najpierw  do zebranych tłum ów ka­
zanie o m ałżeństwie i o rodzinie, a potem 
jeszcze długo w yjaśniał te spraw y swoim 
uczniom. Apostołowie dostrzegli wreszcie, 
że ich M istrz jest już bardzo zmęczony, 
więc dali Mu spokój. Sami też chcieli od­
począć.

Tymczasem w miejscowości, w  której 
zatrzym ał się Jezus, n ik t n ie m yślał o od­
poczynku. W prawdzie już nie było cho­
rych w okolicy, ale za to kobiety posta­
nowiły wykorzystać obecność Męża Boże­
go, by uzyskać z Jego rąk  błogosławień­
stwo dla swoich dzieci. Przed domem, 
gdzie zatrzym ał się Zbawiciel zrobiło się 
rojno i gwarno. Zdenerwowało to bardzo 
Apostołów. Jak  zaznacza inna Ewangelia, 
uczniowie nie tylko zabraniali wejść m at­
kom z dziećmi do izby. gdzie przebyw ał 
Jezus, ale naw et zaczęli wym yślać tym  
kobietom. Te hałasy sprawiły, że Zba­
wiciel wyszedł na zewnątrz, ku  ogromnej 
radości niewiast. Chrystus zorientowawszy 
się o co chodzi, wypowiedział pam iętne 
słowa: „Dopuśćcie dzieciom przyjść do 
Mnie i nie powstrzym ujcie ich, bo do ta ­
kich należy Królestwo Boże. I przytuliw ­
szy je, błogosławił” . A czy m y prowadzi­
m y nasze dzieci do Jezusa, aby mógł je 
przytulić do serca i pobłogosławić im?

Ks. A B.

Numer oddano do składu 3 lipca 1989 r.



X Krajowy Zjazd

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
W sobotę 10 czerw ca 1989 r. o b radow ał w  W arszaw ie, w  siedzibie 

Z arządu  G łów nego S T P K  p rzy  ul. B alonow ej 7, X  K ra jo w y  Z jazd 
Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików . N a Z jazd, będący  n a j ­
w yższą w ładzą  T ow arzystw a , p rzy b y li delegaci z w szystk ich  10 od­
działów  te renow ych , a tak że  zaproszeni goście. I ta k , n a  zaproszen ie  
P rezy d iu m  Z arządu  G łów nego, w  o b rad ach  Z jazdu  udział w zięli 
p rzedstaw ic ie le  w ładz pań stw o w y ch : m gr Z dzisław  P ijew sk i z U rzędu  
do S p raw  W yznań  i m gr Ja n u sz  L ew ińsk i z U rzędu  m .st. W arszaw y, 
d y re k to r  naczelny  Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  „P o lk a t’’ inż. 
K rzyszto f G aw licki. zw ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lick iego  P ie rw ­
szy B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i o raz  re d a k to rz y  In s ty tu tu  W ydaw ­
n iczego  im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego. Z jazd  . rozpoczęto  o 
godz. 11.00 m od litw ą, k tó rą  zm ów ił ks. dziek . T om asz  W ojtow icz. N a­
s tęp n ie  u s tęp u jący  p rezes  ZG S T P K  bp  doe. d r  hab . W ik to r W yso- 
czańsk : b a rd zo  se rd eczn ie  p o w ita ł w szystk ich  obecnych. R ozpoczyna­
ją c  część o fic ja ln ą  Z jazdu , pow iedz ia ł On m .in .:

..Z jazd naszego  T ow arzystw a  odbyw a się  w  okresie  szczególnym  ta k  
dla nas, członków  ST PK , jak  i dla K ościoła P olskokato lick iego , dla 
naszego P rzed s ięb io rs tw a  i nasze j O jczyzny. W szyscy p rzeżyw am y  
głęboki k ryzys ekonom iczny, gospodarczy i polityczny, dośw iadczając  
na  co dzień szereg  k łopotów  i trudnośc i. A le n ie  o sam ych  tru d n o ­
ściach będziem y dziś m ów ić, ale i o sukcesach , k tó re  osiągnęło Spo­
łeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato lików  w  ciągu  o sta tn ich  cz te­
rech  la t. Z anim  jed n ak  złożę Z jazdow i sp raw ozdan ie  z dz ia ła ln o ­
ści P rezy d iu m  Z arządu  G łów nego za ok res m in ionej kad en c ji, głos 
o dda ję  gościom  — w  p ierw szej ko le jności zw ierzchn ikow i K ościoła 
P o lskoka to lick iego  — P ie rw szem u  B iskupow i T adeuszow i R. M ajew ­
sk iem u”.

W ystąp ien ie  P ierw szego  B iskupa T adeusza  R. M ajew skiego  p rz e d ­
staw iam y  w  obszernych  frag m en tach :

„Czcigodny K sięże B iskupie Prezesie,
Czcigodni Bracia Biskupi,
Przew ielebni K sięża,
W ielce Szanow ne Panie, Szanowni Panowie,
Dostojne Zgromadzenie.

W dn iu  5 czerw ca 1983 r. w  k a ted rze  po lskoka to lick ie j pw . Ś w ię­
tego D ucha w  W arszaw ie odby ła  się u roczystość n a d a n ia  ks. e lek tow i

dr. W ik to row i W ysoczańsk iem u sak ry  b iskup ie j. K ościołow i p rzyby ł 
now o k o n sek ro w an y  biskup . Z okazji 6 roczn icy  o trzy m an ia  sak ry  
b isk u p ie j sk ład am  n a  w stęp ie  C zcigodnem u K siędzu  B iskupow i w  
im ien iu  całego K ościo ła P o lskokato lick iego  — jego b iskupów , ducho­
w ieństw a  i w ie rn y ch  — najlepsze , na jse rd eczn ie jsze  życzenia błogo­
s ław ień s tw a  Bożego.

Szanow ni Zebrani.

X  K ra jo w y  Z jazd Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  
odbyw a się w bardzo  w ym ow nej sy tu ac ji spo łeczno-politycznej. Oczy 
n iem al całego św ia ta  zw rócone są obecnie n a  n asz  k ra j , n a  Po lskę . 
N aród  s tan ą ł n a  w ie lk im  zakręcie  h is to rii. J a k a  będzie P o lska?  
J a k ie  będzie  je j ju tro  i przyszłość? T akie, i podobne ty m  p y ta n ia  
n u r tu ją  całe społeczeństw o, w szystk ie  środow iska. W ybory  do Sejm u 
i S en a tu  s ta ły  się dla w ie lu  lek c ją  i pouczeniem  n a  przyszłość.

O dpow iedzialność za P clskę . za je j suw erenność , n iepodleg łość i 
sam ostanow ien ie  spoczyw a n a  b a rk ach  w szystk ich  P o lek  i Po laków . 
Dziś w ięcej niż k iedyko lw iek  należy  z ca łą  po w ag ą  s taw iać  n a  ludzi 
m ąd rych , w ypróbow anych , dla k tó ry ch  O jczyzna, n asza  R zeczpo­
spo lita  — to w ie lk a  rzecz. T ylko  m ąd ro ść  zbiorow a, ty lk o  rozw ażne 
d z ia łan ia  m ogą p rzyczynić się do rozw iązan ia  naszych  tru d n y c h  
p roblem ów .

B ardzo ła tw o  być recenzen tem , a le  znacznie tru d n ie j — recenzo ­
w anym . Za k im  opow iada się społeczność p o lskoka to licka?  O pow ia­
dam y się zdecydow anie za godnym , b ra te rsk im  i  o b yw ate lsk im  po­
rozum ien iem  w szystk ich  P o lek  i P o laków . O pow iadam y się za su ­
w erenną , n iepod leg łą  i sam ostanow iącą  o sobie P o lsk ą  z zachow a­
n iem  je j do tychczasow ych  gran ic .

X  K ra jo w y  Z jazd  Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  
odbyw a się w  45 rocznicę zw ycięstw a n a d  faszyzm em  i pow ro tu  
Z iem  Z achodnich  i P ó łnocnych  do M acierzy . Z te j o kaz ji w  dniach  
od 21 do 23 lipca  w  k a ted rze  w roc ław sk ie j odbędą się c en tra ln e  
uroczystości K ościo ła  Polskokato lick iego . Z łożym y w spó lne  dziękczy­
n ien ie  Bogu W szechm ogącem u za w szystk ie  odeb ran e  ła sk i i b ło ­
gosław ieństw a, za m ożliw ość odbudow an ia  ty ch  ziem , a n a  n ich  
życia relig ijnego  i działalności K ościoła P o lskokato lick iego . W e-W ro-

ciąg da lszy  na  str. 4

Witamy Czytelników po raz 1500!
D zień  dobry  P a ń s tw u

Dziś chciałoby się powiedzieć: „Lecą latka, lecą”. O bch od z im y  bo w iem  w łaśnie  
dzisiaj, nieco kam era ln ie ,  s k r o m n y  jub i leusz  — oto zszed ł z  m a szy n y  n u m e r  1 500!
Z arów no  dla nas, ja k  i dla naszych  s ta łych  C zy te ln ików ,  jes t  to szczególny dzień  — 
dzień  w sp om n ień ,  r e f le k s j i  (m a m y  nadzieję ,  że  dobrych!).

Od u kazan ia  się p ierwszego n u m e r u  tyg od n ika  kato l ick iego  „Rodzina” (a było to 
dokładn ie  10 lipca 1960 r.) m inę ło  29 lat, to zna czy  tys iąc  p ięćset tygodni.  J a k  w ie ­
m y ,  tyg o d n ik  „R o d z in a ” w y d a w a n y  jes t  jako  je d e n  z  p e r io d y k ó w  In s ty tu tu  W y d a w ­
niczego im . A n d rze ja  Frycza M odrzew sk iego ,  pod  ausp ic ja m i Społecznego  T o w a r z y ­
s tw a  Polsk ich  K ato l ików . S tars i  C zy te ln icy , w iern i  n a szem u  tyg od n ikow i,  p am ię ta ją  
za pew n e ,  że  historia tego W y d a w n ic tw a  sięga ro k u  1958, k ied y  to  p rzy  K uri i  B is k u ­
piej Kościoła Polskokato lick iego  powołano W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  Religijnej.
I  w łaśn ie  „dzieck iem ” tego W y d a w n ic tw a  był ty g o d n ik  „Rodzina”. W  dz ień  nowego  
ro ku  1967 W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig i jne j  p rzeksz ta łcone  zostało iv I n s ty tu t  W y ­
d a w n ic zy  „Odrodzenie” i od 1 k w ie tn ia  1968 r. k o n tyn u o w a ło  sw ą  działalność, po­
czą tko w o  pod bezpośredn im  n a dzorem  ZG S T P K ,  a następn ie  od 1 s tyczn ia  1970 r. 
jako  jedna  z  agend Z a k ła d ó w  P rzem ys ło w o -U s łu g o w yc h  „Polka t” — pod na zw ą  Za­
k ład W y d a w n ic z y  „Odrodzenie”. T a k  było do r o k u  1984. W  dn iu  25 paźdz iern ika
1984 r. nastąpiła  zm ia na  n a zew n ic tw a  — p rzy ję to  obecną nazw ę  W yd a w n ic tw a :  In ­
s t y tu t  W y d a w n ic z y  im . A n d rze ja  Frycza  M odrzew skiego .  In s ty tu t  podlega bezpo­
średnio m ery to ry c zn ie  S p o łe c zn em u  T o w a r z y s tw u  P o lsk ich  K a to l ików .

P a m ię ta m y ,  ile radości spraw ił  n a m  n u m e r  1000, w y d a n y  21 październia  1979 r.
Z te j  okaz j i  R ed akc ja  o tr zym ała  dużo lis tów  g ra tu lacy jn ych  oraz w ie le  dow odów  
szczerego uznania  i sym pati i .

K orespondenc ja  z  C zy te ln ik a m i  n ie  ustaje. Ś w ia d c zy  o t y m  chę tn ie  czy tana, stała 
ru b ryk a  „ R ozm ow y z  C zy te ln ik a m i”, ’prow adzona  p rzez  naszego Duszpasterza. M a m y  
nadzieję ,  że  każdy ,  k to  n a w e t  po raz p ie rw szy  w e źm ie  do rą k  nasz  tyg od n ik ,  zn a j ­
dzie ta m  — p rzys ło w io w e  ju ż  — coś dla siebie.

Przez m in ion e  29 lat „R od z ina” starała się być napra w dę  cz ło n k ie m  ka żd e j  rodzi­
n y  — przy jac ie lem , a n iek ied y  i doradcą. B o w ie m  tyg o d n ik  „Rodzina” przeznaczony  
był i je s t  dla Ciebie, drogi Odbiorco!

Redakcja
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X Krajowy Zjazd

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Otwarcia X  K rajowe • 
go Zjazdu STPK do­
konał ustępujący pre­
zes bp doc. dr hab.
W iktor W ysoczański

ciąg dalszy ze  str. 3

cldw iu p rag n iem y  ze w szystk im i p a tr io ta m i zam an ifestow ać, że od­
zy sk an e  Z iem ie  Z ach o d n ie  są  nasze , p o lsk ie  — n asze  n a  dziś i  n a  
w iek i. N asze p ra w a  do ty ch  ziem  są bezsporne. W serca  i um ysły  
naszych  R odaków  zam ieszku jących  te  ziem ie będziem y ze szczególną 
tro sk ą  w szczepiać tę  p raw d ę , że je s teśm y  o b y w ate lam i su w eren n e j 
R zeczypospolite j, że jes teśm y  p o tom kam i w ielk iego, szlachetnego 
i m iłu jącego  pokój n a ro d u , k tó rem u  O patrzność  Boża w yznaczyła  
św ię ty  cel. D latego w  sp ad k u  pokolen iom  p rzek azy w ać  chcem y w ia rę  
O jców  naszych , aby  w ie rn e  by ły  gn iazdu  rodz innem u  i n ie  za­
pom inały  o pow inności w ie rn e j służby dla P o lsk i.

N ależy podkreślić , że w  odbudow ę Z iem  Z achodnich  i Północnych  
w ie lk i w k ład  w niósł K ościół P o lskokato lick i. P o siad a  on w iele w sp a ­
n ia ły ch  zaby tków , należących  do k lasy  „ze ro w e j” — ta k ic h  ja k  k a ted ra  
w e W rocław iu , kościo ły  w  Szczecinie. G dań sk u  i B ukow ie M orskim , 
k tó re  - -  odbudow ane — w zbogacają  k u ltu rę  n ie  ty lko  naszą, polską, 
ale i św ia tow ą. W chw ili obecnej trw a  budow a w ie lu  kościołów  i do­
m ów  k a ted ra ln y ch , a ta k ż e  budow a D om u P ogodnej Je s ien i „S a­
m a ry ta n in ” w  W arszaw ie  p rzy  ul. M odlińsk iej.

W p lan ach  p erspek tyw icznych  m am y do p rzep ro w ad zen ia  szereg 
n iezbędnych  rem ontów , co w ym aga  w ysokich  funduszy . W zw iązku 
z tym  z dużą uw agą  śledzim y p ro g ram o w ą działalność ST PK , jego 
tw órcze d z ia łan ia  i szybki rozw ój. Z zadow olen iem  odno tow ujem y 
cały  szereg  o siągn ięć i sukcesów  Z arząd u  G łów nego, z jego obec­
n y m  prezesem  — bp. doc. dr. hab . W ik to rem  W ysoczańskim  na  
czele. Z w ierzchn ie  w ładze  K ościoła od IX  K rajow ego  Z jazdu  Spo­
łecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  z uznan iem  p rzy jm u ją  
w iele  przedsięw zięć, in icjiatyw  i działań , w y p ły w ający ch  z osobistego 
zaangażow an ia  P rezesa  T ow arzystw a . P rzem y ślan e  i tem atyczn ie  n o ­
w a to rsk ie  sym pozja , w ie le  sp o tk ań  i zgrom adzeń, zakup  różnych  
ob iek tów , będących  w łasn o śc ią  T ow arzystw a, a  p o w iększa jących  jego  
m a ją te k  — to  w yn ik  zaangażow anej k o n s tru k ty w n e j, p ięk n e j p racy  
bpa W ik to ra  W ysoczańskiego. Z w ie lk im  za in te reso w an iem  oczek u je ­
m y sfina lizow an ia  sp raw , dotyczących u ru ch o m ien ia  P o lig ra fii p rzy  
In s ty tu c ie  W ydaw niczym  im. A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego. Z ca ­
łego se rca  życzę, aby  n a s tąp iło  to  ja k  na jszy b c ie j.

C ieszy n as fa k t, że w z ra s ta  ran g a , znaczenie i a u to ry te t Społecz­
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików . W im ien iu  R ady  S ynodalnej 
K ościoła P o iskokato lick iego  p rag n ę  podkreślić , iż K ościół je s t żywo 
za in te reso w an y  dalszym  rozw ojem  T ow arzystw a, w zrostem  jego zn a­
czenia i ro li w  społeczeństw ie.

C zcigodnem u K siędzu  B iskupow i P rezesow i sk ład am  serdeczne po ­
dziękow anie za pow ażne tra k to w a n ie  p o trzeb  n a d a l rozw ija jącego  się 
K ościoła i rea liz ac ję  p re lim in a rz a  budżetow ego. U siln ie  p roszę o d a l­
sze p rzek azy w an ie  środków  finansow ych  n a  zabezpieczenie p ra w i­
dłow ego fu n k c jo n o w an ia  K ościoła.

X  K ra jo w em u  Z jazdow i Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K a to ­
lików  życzę b łogosław ionych i ow ocnych ob rad . Je s te m  głęboko p rz e ­
konany , że w szystk ie  uchw ały , k tó re  zo staną  uchw alone na  dzis iej­
szym  Z jeździe, n a k re ś lą  dalszą k o n s tru k ty w n ą  działalność T ow arzy ­
stw a.

W ielce Szanow ni Zebrani.

W ysoko ocen ia jąc  działalność Z arządu  G łów nego Społecznego T o­
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  z jego obecnym  P rezesem  — bpem  
W ik to rem  W ysoczańskim  — je s tem  głęboko p rzekonany , że n a  n a ­
stęp n ą  k ad en c ję  Z jazd  p rzekaże  k ie row n ic tw o  T ow arzystw em  w  w y ­
próbow ane  ręce Czcigodnego K siędza B iskupa  W ik to ra  W ysoczań­
skiego, k tó rego  n a  to  tru d n e , a le  zaszczytne s tan o w isk o  rek o m en d u je  
K ościół P o lskoka to lick i. Pozw olę sobie już te ra z  złożyć M u jak  
n a jszczersze  g ra tu la c je ”.

W icice Szanow ne Zgromadzenie

D orobek  X  K ra jow ego  Z jazd u  zostan ie  b liżej p rzed s taw io n y , w 
sp raw ozdan iu  P rezesa  oraz sp raw y , ob ję te  p ro g ram em  Z jazdu . J e ­
stem  p rzekonany , że to  sp raw ozdan ie  p rzed s taw i obrazow o W aszą 
działalność i będzie po tw ierdzen iem , że czas od poprzedniego  Z jazdu  
został k o n s tru k ty w n ie  w ykorzystany . B ędzie w ięc pow ód do w spó l­
nego zadow olen ia  i sa ty sfak c ji. Za k ilk a  godzin w yjedziecie , D rodzy 
P rzy jac ie le , do W aszych dom ów  i p a ra f ii. Jedźcie  w ięc z Bogiem 
i z poczuciem  dobrze w ypełn ionych  obow iązków . Jedźcie  z p rzek o ­
nan iem , że w spó ln ie  b ie rzem y  odpow iedzia lność za p rzyszłe  losy K o­
ścio ła i Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , o raz  za jego 
dalszy  rozw ój.

P ra c u jm y  w szyscy społecznie, rozszerzając  w p ływ y  naszego T ow a­
rzystw a . P ozostańm y  w szyscy  w ie rn i idei O drodzonego K ościoła. 
Idźm y razem  z całym  narodem , b ro ń m y  n aszą  O jczyznę p rzed  no ­
w ym i k łopo tam i i tru dnośc iam i. P am ię ta jm y , że ona  p o trzeb u je  n as 
w szystk ich . Je s te śm y  i będziem y zaw sze po stro n ie  tych , dla k tó ­
rych  na jw yższym  dobrem  je s t Bóg, O jczyzna — je j suw erenność, 
niepodległość, sam ostanow ien ie , pokojow e ju tro  i pow szechna, n a ­
rodow a zgoda — lepsze ju tro  w szystk ich  Po laków .

Z Bogiem, Drodzy Przyjaciele. Cześć Wam w szystk im ”.

W odpow iedzi n a  w y stąp ien ie  P ierw szego  B ijk u p a  T adeusza  R. 
M ajew skiego, u s tę p u ją c y  P rezes  Z arządu  G łów nego S T P K  podzięko­
w a ł bardzo  se rdeczn ie  zw ierzchn ikow i K ościoła za m iłe, życzliw e sło­
w a, sk ie row ane  pod  ad resem  całego T o w arzy stw a  i D yrek c ji N a­
czelnej ZPU  „ P o lk a t”, a  tak że  osob iśc ie  pod  ad re sem  d y re k to ra  K rzy ­
sztofa G aw lickiego i sw oim . P odziękow ał rów nież za obecność na
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Zjeździe dy rek to ro w i Z dzisław ow i P ijew sk iem u  z U rzędu  do S p raw  
W yznań, k tó rego  życzliw ość i tro sk a  o sp raw y  ST P K  tow arzyszy ły  
w  p racy  całego T o w arzy stw a  przez ok res o sta tn ie j kadencji. J e s t 
to tym  badzie j w a rte  podk reś len ia , gdyż n ie  zaw sze p rzed staw ic ie le  
w ładz  adm in is trac ja  p ań stw o w e j n a s taw ien i byli do Społecznego T o­
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  życzliw ie — stw ie rd z ił P rezes, ■ od­
da jąc  głos G ościow i z U rzędu  do S p raw  W yznań.

D yr. Z dzisław  P ijew sk i, z w a c a ją c  się do uczestn ików  X  Z jazdu  
ST P K ,-pow iedz ia ł m .in .:

„Ekscelencje, W ielebni K sięża, Szanow ni Państw o.

J e s t  m i badzo miło, że m ogę uczestn iczyć w  W aszym  X  — m ożna 
pow iedzieć, jub ileu szo w y m  — K ra jo w y m  Z jeździe  T ow arzystw a.

K ra j nasz  p rzeżyw a obecnie w ażne chw ile. N iek tó rzy  u ży w ają  t a ­
k ich  p rzym io tn ików , ja k  „przełom ow e” czy ,,h is to ry czn e”, i m yślę, 
że w  ty m  coś jest. J a  p odk reś lam , że chw ile  te  s ą  bardzo  w ażne 
dla n a s  i d la całego k ra ju . T rw a  w  n im  te raz  w ie lka  d eba ta  nad  
k sz ta łtem  u s tro jo w y m  naszego  pań stw a , n a d  jego k o n sty tu c jam i go­
spodarczym i, n ad  kw estiam i socja lnym i i n a d  dalszym  rozw ojem  k u l­
tu ry . Jed n o  je s t w  chw ili obecnej n a jb a rd z ie j is to tn e  — m ów ił o ty m  
p rzed  chw ilą  P ie rw szy  B iskup  — że budu jąc , w szyscy  razem , now e 
zręby  nasze j O jczyzny, pow inn iśm y  ak cen tow ać to, co n as łączy, 
jednoczy  w e w spó lnym  dzia łan iu . M im o podziałów  politycznych , spo­
łecznych, w yznan iow ych  czy k u ltu ra ln y c h  — pow inn iśm y  ak cen to ­
w ać te  e lem en ty  jednoczące, by  w  zgodzie w y p raco w ać  ta k ą  Polskę, 
k tó ra  by by ła  d ob rą  M atk ą  d la  w szystk ich  Po laków .

J a k  w szyscy  w iem y, zarys tych  k sz ta tłó w  pow oli już się w y łan ia
— też w  dziedzin ie  w yznan iow ej. O sta tn io  S ejm  uch w alił trzy  u s ta ­
w y, k tó re  b ędą  s to sunk i w yznaniow e w  naszym  k ra ju  regu low ały  
p e rspek tyw iczn ie , da lekosiężn ie . P ra c a  n a d  ty m i u s taw am i trw a ła  
bardzo  długo. C hciałbym  w  ty m  m iejscu  podk reś lić  w ie lk i udzia ł 
w  p rzy g o to w y w an iu  p ro je k tu  u s taw y  o g w aran c jach  w olności su ­
m ien ia  i  w y zn an ia  P reze sa  T ow arzystw a, bpa W ik to ra  W ysoczań- 
skiego, k tó ry  osobiście p raco w ał jako  w spó łp rzew odn iczący  Z espołu 
R edakcy jnego .

Z p u n k tu  w idzen ia  odnośnych  w ład z  a d m in is tra c ji pań stw o w ej 
uw ażam , że w spó lno ta  Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików  
w nosi bardzo  pozy tyw ny  w k ład  w  życie w yznaniow e, k u ltu ra ln e , go­
spodarcze, a  tak że  po lityczne  naszego  k ra ju . Sądzę, że ten  pozy tyw ­
n y  w k ład  b ędz ie  n ie  ty lko  kon tynuow any , lecz i u m ie ję tn ie  p ow ięk ­
szany, czego W am  w szy stk im  życzę” .

Po  ok laskach , k tó ry m i nagrodzono  w ypow iedź d y rek to ra  Z. P ijew - 
skiego z U rzędu  do S p ra w  W yznań, pow rócono do sp raw  p ro c e d u ra l­
nych  Z jazdu . U stęp u jący  P rezes  Z arządu  G łów nego zaproponow ał 
pow ołan ie  K om isji W yborczej, w  sk ła d  k tó re j w eszliby : ks. dziek. 
T om asz W ojtow icz, p an i K ry s ty n a  P e rn a l i p an i H a n n a  S m uga; K o­
m isji W niosków  i U chw ał o sk ładz ie : bp Je rz y  Szotm iller, P a n i Zofia 
P aw lin a  i m g r M arek  A m broży  o raz  S e k re ta r ia tu  Z jazdu  w  osobach 
p an i m g r A nieli Z am oryło , p an i A licji K onczalsk ie j i re d a k to r  E lżb ie­
ty  L orenc. P ropozyc je  te  zostały  p rzy ję te  przez delega tów  jed n o ­
głośnie. N astępn ie  u s tęp u jący  P rezes zaproponow ał, by obradom  
Z jazdu  p rzew odn iczy ł bp W iesław  Skołuck i. P ropozycję  tę  p rzy ję to  
jednom yśln ie .

P rzew odn iczący  Z jazdu , dz ięku jąc  za to w yróżnien ie , poprosił pan ią  
K ry sty n ę  P e rn a l o odczy tan ie  p ro toko łu  z IX  K rajow ego  Z jazdu  
T ow arzystw a, odbytego w  d n iu  28 czerw ca 1985 r . P ro to k ó ł ten  został 
jednog łośn ie  p rzy ję ty .

K o le jnym  p u n k tem  o b rad  Z jazdu  było sp raw ozdan ie  Z arządu  G łów ­
nego T o w arzy stw a  za ok res ub ieg łe j k adenc ji, tj . od d n ia  28 czerw ca
1985 r . do d n ia  10 czerw ca 1989 r. S p raw ozdan ie  to — w  fo rm ie  
re fe ra tu  — p rz e d s ta w ił Z jazdow i dotychczasow y prezes ST PK , bp 
W ik to r W ysoczański (frag m en ty  re fe ra tu  spraw ozdaw czego  P rezesa  
T ow arzystw a  p u b lik u jem y  oddzielnie). R e fe ra t ten  w szyscy obecni 
nag rodzili hucznym i ok laskam i. Z ostał on jednogłośn ie  p rz y ję ty  i za­
tw ierd zo n y  przez Z jazd.

N astępn ie  p rzew odniczący  o b rad  bp W iesław  Skołucki udzie lił g ło ­
su przew odn iczącem u G łów nej K om isji R ew izy jnej, ks. dziek. To­
m aszow i W ojtow iczow i, k tó ry  p rzed s taw ił Z jazdow i p ro tokó ł z dzia­
ła lności G K R  za ok res m in ionej k ad en c ji:

„G łów na K om isja  R ew izy jna  ST PK , pow ołana  n a  IX  K ra jo w y m  
Zjeździe w  dniu  28.VI.1985 r. u k o n sty tu o w ała  się n a s tęp u jąco :

1. Ks. d r  T om asz W ojtow icz — przew odn iczący
2. R afa ł T oron iew icz  — członek
3. A ndrzej K usiń sk i — członek
4. K ry s ty n a  P e rn a l — członek
5. Iren eu sz  M usser — członek
6. A n ie la  Z am ory ło  — e k sp e r t p rzy  GKR.

Iren eu sz  M usser n ie  uczestn iczy ł — w  okresie  spraw ozdaw czym  — 
w  posiedzen iach  i p racach  GKR ze w zg lędu  n a  s tan  zdrow ia.

G K R w w y m ;enionym  sk ładzie  za jm ow ała  się sp raw am i o k reś lony ­
m i w  S ta tu c ie  ST PK :

1. D okonyw ała  rocznych  k o n tro li dz ia ła lnośc i finansow ej i oceny 
dzia ła lności s ta tu to w e j ZG S T P K ;

2. K o n tro lo w a ła  dzia ła lność  gospodarcżą  STPK , p ro w ad zo n ą  przez  
Z ak łady  P rzem ysłow o-U sługow e ,,P o lk a t '\
W zak re s ie  dz ia ła lnośc i s ta tu to w e j G K R  b ad a ła :

1. W ykonan ie  bu d że tu  ZG  S T P K  uchw alonego  n a  d an y  ro k ;
2. P raw id ło w o ść  i legalność w yd a tk o w an y ch  śro d k ó w  f ;nansow ych ;
3. P raw id ło w o ść  i rze te ln o ść  p ro w ad zen ia  księgi ew id en c ji f in a n so ­

w e j;
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Przedstawiamy Prezesa STPK 
ponownie wybranego 
na to zaszczytne
i odpowiedzialne 
stanowisko przez 
X Krajowy Zjazd 
Towarzystwa

Biskup Koadiutor i sekretarz Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego

WIKTOR W Y S O C Z A Ń S K I

U rodzony  24 m arc a  1939 r.. W ysocko W yżne (w oj. lw ow skie). .
S tud ia - W ydział Teologii S ta ro k a to lick ie j C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 

T eologicznej w  W arszaw ie, 1964;
W ydział P ra w a  i A d m in is tra c ji U n iw ersy te tu  W arszaw skiego. 
1971;
W ydział Teologii S ta ro k a to lick ie j U n iw ersy te tu  w  B ern ie  
(S zw ajcaria), 1972.

D uchow ny K ościoła P o lskokato lick iego  od 1963 r.
S e k re ta rz  R ady  S y n o d a ln e j od 1971 r.
B iskup  — w y b ran y  u ch w ałą  VI Synodu O gólnopolskiego, 1975 r. 
S a k rę  b isk u p ią  o trzy m a ł z rą k  s ta ro k a to lick ieg o  a rcy b isk u p a  U tre c h ­
tu  M arin u sa  K oka, 1983 r.
P e łn o p raw n y  członek M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro ­
kato lick ich .
Od 1967 r. — rów noleg le  z kośc ie lną  — p ra c a  n au k o w o -d y d ak ty czn a  
w  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eo log icznej: asy s ten t, ad iu n k t, k ie ­
ro w n ik  K a ted ry , k ie ro w n ik  Sekcji, p ro rek to r.
D ok to r teo log ii w  zak res ie  teo log ii h is to ryczne j, 1982 r.
D oktor h ab ilito w an y  n a u k  teo log icznych  w  zak res ie  teolog ii s ta ro k a ­
to lick ie j. 1985 r.
D ocent C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej, 1986 r .
P ro re k to r  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, 1987 r.
D ziała lność w e w ładzach  Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K oto li- 
ków :
przew odn iczący  G łów nej K om isji R ew izy jnej, 1969; w iceprezes ST PK , 
1977 r., p.o. p rezesa  STPK , 1981 r., p rezes S T P K  od 1982 r. do chw ili 
obecnej.

N a ty m  odpow iedzia lnym  stan o w isk u  dał się poznać jak o  bardzo  
zaangażow any  i pom ysłow y  o rg an iza to r, pod k ie ro w n ic tw em  k tó rego  
T ow arzystw o  s ta je  się coraz b a rd z ie j znaną  i cen ioną  o rg an izac ją  
spo łeczno-polityczną.

B ra ł i b ie rze  a k ty w n y  udział w  różnych  k ra jo w y ch  i zag ran icz­
nych  k o ng resach , K onferencjach , z jazdach  i sym pozjach  naukow ych , 
re p rezen tu jąc  K ościół P o lskokato lick i, ST PK , P o lsk ą  R adę E k u m e­
n iczną  i C hAT.

Był in ic ja to rem , o rg an iza to rem  i sponsorem  cz te rech  M iędzyna- 
rodow j-ch Sym pozjów  N aukow ych, k tó re  w eszły  n a  trw a łe  do n a j­
n ow sze j h is to rii ST PK :

— W 120 rocznicę u rodz in  bpa  F ran c iszk a  H odura , W arszaw a, 1986 r.
— W  120 rocznicę u rodz in  bpa L eona G rochow skiego, W arszaw a,

1986 r.
— 90-lecie P o lsk iego  N arodow ego  K ościo ła  K ato lick iego  w  USA i 

K anadzie , J a b ło n n a  1987 r.
— W  100-lecie u tw o rzen ia  U nii U trech ck ie j K ościołów  S ta ro k a to lic ­

k ich , Jab ło n n a , 1988 r . ;
oraz sym pozjum  naukow ego , pośw ięconego n ow em u  u staw o d aw stw u  
w yznan iow em u w  Polsce.

J e s t członk iem  M iędzynarodow ej M ieszanej K om isji T eologicznej do 
S p raw  D ialoga S ta ro k a to lick o -P raw o sław n eg o  oraz p rzew odniczącym  
K om isji W spólnej P o lsk ie j R ady  E kum enicznej i E p isk o p a tu  K ościo­
ła  R zym skokato lick iego .

M a znaczący dorobek  p isa rsk i: pub licystyczny  i naukow y . Je s t 
z pew nością  obecnie jed n y m  z n a jlep szy ch  znaw ców  starokato licyzm u , 
po lskokato licyzm u i p raw a  w yznaniow ego  w  Polsce. A u to r dw óch 
k siążek : „P raw o  w ew n ę trzn e  K ościołów  i w y zn ań  n ie rzym skoka to lic - 
k ich  w  P R L ”, 1971; „Polsk i n u r t  s ta ro k a to licy zm u ”, 1977 r., a także  
w ielu  p rzyczynków  naukow ych , a rty k u łó w  i recenzji, publikow anych- 
w  p ras ie  k ra jo w e j i zag ran icznej.

R zecznik  a k ty w n e j w sp ó łp racy  i pog łęb ian ia  w ięzi P o lon ii zag ra ­
n iczne j z M acierzą. Od 1976 r . w sp ó łp racu je  z czasop ism am i p o lo n ij­
n y m i „ S traż” i „R ola Boża”, w ychodzącym i w  S cran to n , P a . USA.

W  la tach  1969— 1972 członek R ady  W ydaw niczej Z ak ład u  W ydaw ­
niczego „O drodzen ie” (O becnie: In s ty tu t W ydaw niczy  im . A ndrzeja  
F rycza  M odrzew skiego) oraz członek K oleg ium  R edakcy jnego  tegoż 
In s ty tu tu . O becnie odpow iedzia lny  re d a k to r  k w a r ta ln ik a  teo log icz­
no-filozoficznego ..P osłann ic tw o” i p rzew odn iczący  K oleg ium  R e d a k ­
cyjnego In s ty tu tu  W ydaw niczego im . A.F. M odrzew skiego. In ic ja to r 
i o rg an iza to r P o lig ra fii p rzy  In s ty tu c ie  W ydaw niczym  im. A.F. M o­
drzew skiego.

Odznaczenia: Złoty Krzyż Zasługi 1969;
M edal 30-lecia Polsk i Ludowej, 1974;
Krzyż K aw alerski Orderu Odrodzenia Polski, 1979-, 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, 1984.
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Starość pojaw ia się w łaściw ie  
nie w iadom o kiedy. Ot, nagle, 
schody robią się jakieś bardziej 
strome, trudniej dobiec do tram ­
waju, poruszającego się jakby 
szybciej, trzeba w łożyć na nos 
okulary, których daw niej się nie 
nosiło. No, a po obfitym  posiłku  
ogarnia człow ieka ociężałość, po­
jaw iają się też fale znużenia, 
jakieś stany depresji. S łow em  — 
coś zaczyna się psuć.

*

W łaściw ie n ie  w iadom o d la ­
czego, a le  w izy ty  u lek a rza  są 
coraz częstsze. N iby n ic  pow aż­
nego, a le  poziom  cho lestero lu  
je s t nieco pow yżej norm y, a z 
c iśn ien iem  też n ie n a jlep ie j. Ale 
co tu  się dziw ić. T ak  to  już m usi 
być. Bo s ta ro ść  to  o k res  w y m u ­
szonych kom prom isów , n a rz u c a ­
nych  przez w łasny  organ izm , czy­
li m .in. p rzez  zw olnioną p racę  
serca, zm nie jszoną  pojem ność 
p łuc, sz tyw ność  staw ów , stopn io ­
w e zan ikąn ie  w ie lu  kom órek , 
u szkodzenie  nerw ów  i tk an ek .

N iem n ie j jed n ak , n a  co n ie  
w olno p rzym ykać  oczu, w iele  
zm ieniło  się, jeśli idzie o ta k  
zw any trzeci w iek. P rzeo b raże ­
nie m en ta lnośc i w  te j m ierze  m o­
gą n a jle p ie j z ilu stro w ać  liczby. 
O tóż w  X V III w ieku  n a  każde 
10 tys. dzieci zaledw ie połow a 
dożyw ała 20 la t, a 137 osiągało  
80 la t. A z 10 tys. dzieci u rodzo ­
nych  w  ro k u  1970 aż 5200 m a 
szanse dobrn ięc ia  do osiem dzie­
sią tk i. No a p rzecież jeszcze przed 
n iespe łna  w iek iem  w iele  kob ie t 
um iera ło  w  połogu n ie  w iedząc 
co to  p rzek w itan ie ; m ężczyźni, 
n a w e t ci, k tó rzy  n ie  p racow ali 
ciężko — też  żegnali się z tym  
św ia tem  w  kw iecie w ieku .

T ak  w ięc sto sunkow o  n iedaw no  
s ta ro ść  by ła  e lita rn a , podziw iano 
i liczono się ze zdan iem  tych, 
k tó rzy  dożyli „pięknego  w iek u ” . 
D ziś n a to m ia s t „p iękny  w iek ” 
n ies ły ch an ie  się zdem okratyzow ał 
i s ta ł się w ręcz pospolity . Snuje 
się n aw e t p rzypuszczenia , że 
p rocen tow y  w zrost liczebności lu ­
dzi w  podeszłym  w iek u  może 
w p ływ ać na  m an ifestow an ie  się 
zachow aw czych n a s tro jó w  i po­
staw , p a ra liżu jący ch  postęp, a 
także  an tagon izow ać spo łeczeń­
stw a, podzielone n a  s ta ry ch  i 
m łodych. Bo też  n a  e m ery tu rę  
n ie  p rzechodzą już dziś w yczer­
p an i s ta rcy , ale p rzew ażn ie  lu ­
dzie sp raw n i jeszcze fizycznie, a 
zw łaszcza in te lek tu a ln ie , k tó rzy  
n ie  chcą być zepchnięci n a  bocz­
n y  tor.

T en bun tow niczy  tre n d  daje  się 
zaobserw ow ać zw łaszcza w  k ra ­
jach  w ysoko rozw in ię tych , gdzie 
p rzede  w szystk im  zam ożniejsi 
p rzedstaw ic ie le  „ trzeciego w ie k u ” 
b ieg a ją  do u tra ty  tc h u  po k o r­
tach  ten isow ych , p o k azu ją  w  
uśm iechu  w span ia le  zęby, jak ich  
nie m ieli w  w ieku  dw udziestu  la t 
i p re z e n tu ją  sy lw etk i o raz  tw a ­
rze w ym odelow ane lan ce tem  ch i­
ru rg a . S ta ru szkow ie  i s ta ru szk i 
zam iast siedzieć pod p iecem  (ka­
lo ry ferem ) w  rodz innym  g ra jd o ł­
ku  i odm aw iać  różan iec, p rze­
m ie rza ją  ziem ski glob w zdłuż i 
w szerz, rozw odzą się i żen ią  po­
w tó rn ie , p łodzą dzieci, m łodsze 
od w łasnych  w nuków . Dziś bo­
w iem  przedz iw nej m etam orfozie  
u leg ła  n ie  ty lko  dusza  em ery tów , 
a le  rów nież  i ich ciała . N ie u lega 
w ątp liw ości, że na ro d z ił się „no­
w y sta rzec”, tak i, co to  już  nie 
d repce  bez celu  w  p rzy d ep tan y ch

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Rycerz Chrystusowy
Dobiegają końca nasze rozw a­

żania pośw ięcone Bierzm owaniu. 
Dziś ostatnia gaw ęda na ten te­
m at. Przekonaliśm y się, że S a ­
kram ent B ierzm ow ania to cenny  
dar Chrystusa zostaw iony lu ­
dziom. W prawdzie bez posiadania  
tego daru można prowadzić ży ­
cie nadprzyrodzone i osiągnąć 
zbaw ienie gdyż nie jest on tak 
konieczny jak Chrzest św ięty, 
ale w ielką krzyw dę czyni sw ej 
duszy człow iek, który nie zabie­
ga o otrzym anie tego Sakram en­
tu. Bierzm ow anie to Sakram ent 
dojrzałości duchow ej, jak Chrzest 
sprawia, że przyjm ujący go czło­
w iek staje się dzieckiem  Boga, 
tak Bierzm ow anie pozw ala szyb­
ciej osiągnąć jakby sam odziel­
ność nadprzyrodzoną. Spraw ia to 
sam  Duch Św ięty  , który w  tym  
Sakram encie przychodzi do D ziec­
ka Bożego z pełnią w ielorakich  
łask.

*
* *

S ak ram en t ten  m ożna p rzy jąć  
ty lko  raz  w  życiu, podobn ie  jak  
C hrzest.

S ak ram en t B ierzm ow ania  n a le ­
ży p rzy jm o w ać  w  s tan ie  łaski, 
gdyż p rzeznaczony  jes t d la  dz ie­
ci Bożych, a O jciec n ieb iesk i jest 
Bogiem  żyw ych. Ż yw ym i — w  
znaczeniu  nadp rzy ro d zo n y m  — 
nazyw am y w szystk ich  ludz i w ol­
nych  od grzechu  śm ierte lnego . Z 
te j p rzyczyny  S a k ra m e n t D ucha 
Św iętego zaliczam y do g ru p y  S a­
k ram en tó w  żyw ych razem  z 
E uch ary stią , K ap łań stw em  i M ał­
żeństw em .

K ażdy p rzy s tęp u ją cy  do B ierz­
m ow ania  m usi m ieć św iadka . Na 
św iadka  należy  p rosić  osobę już 
b ierzm ow aną, d o jrza łą  i a k ty w ­
n ą  re lig ijn ie . C hłopiec p ro si na  
św iadka  m ężczyznę, a dziew czy­
na  kob ie tę . Ś w iadek  w  czasie

udz ie lan ia  Z naku  S a k ra m e n ta ln e ­
go, czyli nam aszczan ia  p rzez  B i­
sk u p a  czoła b ierzm ow anego , tr z y ­
m a p ra w ą  dłoń n a  p raw y m  r a ­
m ien iu  podopiecznego. To zacho­
w an ie  żyw ej tra d y c ji z daw nych  
czasów , gdy uczeń  ry ce rsk i ty lko  
w ów czas m ógł być p asow any  n a  
rycerza , gdy  za n iego po ręk ę  d a ­
w ał jego nauczyciel i opiekun . 
Ś w iadek  B ierzm ow ania, sto jąc  za 
sw oim  podopiecznym  i trzy m a jąc  
go za ram ię , p rezen tu je  jak b y  
B iskupow i k an d y d a ta  na  ry ce rza  
C hrystusow ego  i sw o ją  obecnoś­
cią zaśw iadcza, że k a n d y d a t po ­
siad ł odpow iedn ią  w iedzę o obo­
w iązkach  ry ce rza  i m ożna mu 
śm iało pow ierzyć  godność ry c e r-  
sKą.

B ierzm ow any  ob iera  sobie no ­
w e im ię. K iedy  Z baw iciel chciał 
po dk reś lić  ja k ą ś  is to tn ą  fo rm ę 
sw ojej służby d la  ludzkości, s ta ­
ra ł się w yraz ić  to  sp ec ja ln y m  
im ien iem : Syn Człow ieczy, P a ­
sterz , M esjasz itp., chociaż nosił 
od u rodzen ia  im ię Jezu s — zgod­
n ie  z  w olą  O jca n ieb iesk iego . My 
też o trzym aliśm y  im ię w łasne 
przy  C hrzcie św iętym , a le  ze 
w zględu na  zadan ia , jak ie  s taw ia  
p rzed  n am i B ierzm ow anie, p rz y j­
m u jem y  już p rzez  siebie ob ran e  
im ię. k tó rego  brzm ien ie  w inno  
nam  p rzypom inać  p rz y ję tą  god­
ność i obow iązki ry ce rza  C h ry ­
stusa.

N aw racan ie  siłą je s t sprzeczne 
z zasadą  m iłości, k tó rą  C h ry stu s  
uczynił fu n d am en tem  sw ojej re -  
ligii. N aw et szerm ie rka  słow na 
prow adzona  bez szacunku  dla 
rozm ów cy, n ie  p rzys to i d la  C h ry ­
stusow ego rycerza . W ięc jak im  
m a być ten  rycerz?  Bez b ro n i i 
bez zbro i?  Ś w ięty  P aw e ł ta k  od­
pow iada: U m acn ia jc ie  się^ w  P a ­
nu  siłą  jego w ie lk ie j potęgi. 
W łóżcie n a  siebie zb ro ję  bożą, 
abyście m ogli p rzeciw staw ić  się

zakusom  d iab ła . Nie w alczm y z 
ludźm i, a le  ze złym i ducham i. 
S tańcie  w ięc do bo ju  p rzep asaw ­
szy b iod ra  w asze p raw d ą , w ło­
żyw szy pan ce rz  sp raw ied liw ości, 
nogi obujcie  w  gotow ość n iesien ia  
E w angelii pokoju . O słan ia jc ie  się 
ta rczą  w ia ry , dzięki k tó re j b ę ­
dziecie m ogli ochron ić się p rzed 
ognistym i s trza łam i p rzec iw n ika . 
W eźcie p rzy łb icę  zbaw ien ia  i 
miecz D ucha, to  znaczy słowo 
Boże. P rz y  w szelk iej sposobności 
proście  o pom oc D ucha Ś w iętego’' 
(Z akończenie L istu  do E fezjan.)

A w ięc — b ie rzm ow any  m a to ­
czyć bój o św iętość, p raw d ę  i 
pokój n ie  k rzyw dząc  żadnego 
człow ieka. Bój z g rzechem  u sie­
bie i z pokusam i, k tó ry ch  g łów ­
nym  sp raw cą  je s t sza tan . G dyby 
m iała  być uży ta  przem oc, to ty l­
ko w  odn iesien iu  do siebie. Od 
siebie n a jp ie rw  należy  w ym agać 
w ierności dla dobra, pośw ięceń i 
ofiar, i w ów czas oczekiw ać po­
dobnej po staw y  u b liźn ich . W 
tym  duchu  u trzy m an a  jes t p rz y ­
sięga, ja k ą  sk ład a  każd y  po lsko- 
k a to lik  p rzy s tęp u ją cy  do B ierz­
m ow ania. P rzy p o m n ijm y  to ślu ­
bow anie: ,,W dn iu  uroczystym  
p rzy jęc ia  S ak ram en tu  B ierzm o­
w an ia  w y zn a ję  pub liczn ie  p rzed  
Bogiem , p rzed  jego św ię tym  K o­
ściołem , p rzed  m ym i rodzicam i, 
k rew n y m i i p rzy jac ió łm i że chce 
stać  m ocno i w ie rn ie  p rzy  C h ry ­
stusow ej w ierze. P ra g n ę  k ierow ai 
się w  życiu m oim  ty m i zasada 
mi, k tó re  zostaw ił Jezu s Chrystu.- 
a k tó re  głosi K ościół św ięty . Po 
w szechny  i A postolski. P rzy rze  
kam , że w sp a rty  łaską  D uchr 
Św iętego, u n ik ać  będę  grzechu  .. 
w szelk iej do n iego okazji. P rz y ­
rzekam  zaw sze i w szędzie p am ię ­
tać  o tym . że je s tem  w yznaw cą 
K ościoła Po lskokato lick iego . T ak 
mi dopom óż Bóg” .

Ks. A. BIELEC

kapciach , ale o bu ty  w  superm od- 
n e  m okasyny  podąża n ap rzec iw  
w yzw aniom  X X I w ieku.

A któż to  w ym yślił ta k ą  b red ­
nię. że „ trzec i w iek ” n ie  m a już 
za in te reso w ań  sek sua lnych?  Z da­
n iem  francusk iego  g e ria try  do­
k to ra  H e n r i-P ie rre ’a G h igh i’ego. 
jeś li pom inąć  pew ne czynnik i 
w p ły w a jące  n a  sp ad ek  po tenc ji 
seksua lne j w  sta rszym  w ieku  ■— 
nie is tn ie ją  żadne pow ody, by  nie 
ko rzystać  z u roków  życia w  te j 
dziedzinie po p rzekroczen iu  
..sm ugi c ien ia”.

N iech w ięc „now i s ta rc y '’ nie 
u p a d a ją  n a  duchu , n iech a j k roczą 
przez życie z podn iesionym  czo­
łem , n ie  u s tęp u jąc  tak  ła tw o  m ło­
dym , ro zp y ch a jący m  się b ru ta l­
n ie  łokciam i. N iechaj ci m łodn ie­
jący  z ro k u  n a  ro k  (dzięki osiąg­
nięciom  m edycyny, tech n ik i sto ­
m ato log icznej i kosm etycznej)

przedstaw ic ie le  „trzeciego w ie k u ” 
sk rzy k n ą  się i zorgan izu ją , by 
do końca uczestn iczyć w  tym  
w szystk im , czym  żyją ich dzieci 
i w nukow ie.

T yle  ty lko, że ro zg ląd a jąc  się 
dokoła —- n ie  m ożna jakoś do­
strzec „now ych s ta rcó w ” , jak ich  
często og lądam y n a  e k ra n ie  te le ­
w izy jnym  i k inow ym  przy  okazji 
em isji zachodnich rep o rtaży , w y ­
w iadów  i film ów . R odzim i p rzed ­
staw icie le  ..trzeciego w ie k u ” — 
to n ie s te ty  w  p rzy tłacza jące j 
w iększości bezzębni, zbyt otyli,
o p rzygasłym  spo jrzen iu  osobnicy.

Dlaczego — m ożna zapy tać  z 
żalem  i goryczą — dlaczego?

*
*  *

N iegdyś za m ia rę  zm ian tem p a  
s ta rzen ia  się uw ażano  średn i czas 
trw a n ia  życia. W spółcześnie ty l­

ko n iew ie lk i o dse tek  ludzi u m ie ­
ra  tzw . śm ierc ią  n a tu ra ln ą , a 
w ięc rzeczyw iście n a  sk u tek  s ta ­
rzen ia  s ię  tk an ek . G łów ne p rzy ­
czyny zgonów  to dzisiaj tzw . cho­
roby  cyw ilizacy jne, w y n iszcza ją ­
cy try b  życia, w y p ad k i losowe. 
U stalono, że p o m ija jąc  w szelkie 
p rzyczyny  śm ierci, n ie  zw iązane  
ze sta rzen iem  się, średn i c ta s  
życia w spółczesnego człow ieka 
może w ynosić n aw e t ponad  sto 
la t. W ska li św ia ta  średn i czas 
trw a n ia  życia w ynosi 60 la t. J e d ­
n a k  są p ań stw a , dla k tó ry ch  w y ­
nosi on 38 la t (A ngola, Czad, 
M ali), a  są  i tak ie  gdzie sięga 
75 la t  (Island ia , N orw egia). R óż­
nice czasu  trw a n ia  życia d la  po­
szczególnych osobników  i całych 
po p u lac ji zależą od czynników  
genetycznych , ro d za ju  diety, 
czynn ików  środow iskow ych, t r y ­
bu  życia. M ężczyźni, ja k  w y n ik a  
z licznych badań , n a  ogół s ta rze ­
ją się szybciej n iż  kobiety .
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Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Jako pierw szy z G o­
ści glos zabrał zw ie­
rzchnik Kościoła  
Pierw szy Biskup T a­

deusz R. M ajewski

ciąg da lszy  ze  str. 5

4. O pracow yw ała  w n iosk i d la  Z arząd u  G łów nego co do z a tw ie rd z e ­
n ia  sp raw o zd an ia  finansow ego  i dz ia ła lnośc i s ta tu to w e j za  dany
rok .

W okresie  k ad en c ji G KR b ad a ła  działalność s ta tu to w ą  ST PK  za 
la ta  1985— 1988, a  ocena ta  w y p ad a ła  zaw sze pozytyw nie.

W nioski G K R op racow ane w  w y n ik u  b ad an ia  sp raw o zd ań  i ksiąg  
finansow ych  w  każdym  roku  Z arząd  G łów ny za tw ie rdza ł, a P re ­
zydium  je  realizow ało .

W zak res ie  działalności gospodarczej, zgodnie z p a ra g ra fe m  30 S ta ­
tu tu  ST PK , G łów na K om isja  R ew izy jna  dokonyw ała  ro czn e j k o n ­
tro li w y k o n an ia  zadań  określonych  p lan am i techniczno-ekonom icznj*- 
m i dla Z PU  „ P o lk a t” o raz  sp raw ozdan ia  finansow e.

GKR szczegółowo b ad a ła  te  zag ad n ien ia  działalności gospodarczej, 
k tó re  — je j zd an iem  — s tan o w iły  w ażn e  p o zyc je  w  d an y m  roku . 
Na podstaw ie  b adanych  zagadn ień  G K R o p racow yw ała  w niosk i dla 
ZG ST PK , dotyczące k ie ru n k ó w  d z ia łan ia  n a  n a s tęp n e  la ta .

P rzek azy w an e  p rzez  Z PU  „ P o lk a t” środk i finansow e w y k o rzy sty ­
w an e  by ły  zgodnie z za tw ie rdzonym i b u d że tam i ZG STPK .

W  okresie  k ad en c ji P rezy d iu m  przekaza ło  do tac je :

— dla oddziałów STPK  zł. 18.153.000,—
— dla K ościoła Polskokatolickiego zł. 476.570.000,—
— na inne organizacje, w spółpracujące

z STPK  zł. 20.433.000,—

R oczna działalność s ta tu to w a  o raz  sp raw ozdan ie  finansow e po p rze ­
analizow an iu , k o n tro li i ocenie, n a  w n iosek  GKR — były  za tw ie r­
dzane przez  ZG ST PK .

W  tym  sam ym  try b ie  oceniano, kon tro low ano  i za tw ie rdzano  dzia­
ła lność gospodarczą ST PK , p row adzoną  przez ZPU  ..P o lk a t”.

M ają tek  ST PK  w  czasie dw óch o s ta tn ich  k ad en c ji Z arządu  G łów ­
nego w zrósł ze 145.000,— zł w  ro k u  1980 do 525.888.000,— zł n a  ko ­
niec ro k u  1988 w  cenach  ew idency jnych . W artość  w o lno rynkow a m a ­
ją tk u  ST PK  — z ty tu łu  n ab y ty ch  n ieruchom ośc i i środków  trw a ­
łych, g łów nie m aszyn po lig raficznych , w zrosła  w ie lo k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  d o  cen  ew idency jnych  d la  Z ak ład u  Polig raficznego ,

Z arząd  G łów ny p rzek aza ł In s ty tu to w i W ydaw niczem u im . A.F. 
M odrzew skiego  m a ją te k  w arto śc i 188.200,000,— zł. N ależy  p o d ­
k reślić , że  um aszynow ien ie  P o lig ra fii zo s ta ło  z ak u p io n e  za 
dew izy, za ok. 300.000 doi. am ery k ań sk ich . W ty m  w arto ść  
42.000 doi. a m , czyli 168.000.000 zło tych  zosta ło  zeb ranych  
p rzez  P re z e sa  ZG S T P K  b p a  W ik to ra  W ysoczańskiego za  g ran icą , 
z jego in ic ja ty w y  i p rzy  jego apelach . P o n ad to  P rezes  zeb ra ł 10.000 
m arek  zachodnion iem ieck ich  z p rzeznaczen iem  n a  części zam ienne 
do m aszyn. P rzy jac ie le  P rezesa  ze S zw ajcarii p rzy rzek li także  dalszą 
pom oc. K w otę  90.000 doi. am . P rezy d iu m  S T P K  odkupiło  — po 
ów czesnych cenach  w o lnorynkow ych  — od K ościo ła P o lsk o k a to lic ­
kiego, re sz tę  — ze środków  w y pracow anych  przez Z PU  ..P o lk a t” . Po 
p rzek azan iu  części m a ją tk u  In s ty tu to w i w arto ść  m a ją tk u  S T P K  w y­
nosi zł. 337.700.000.— w  cenach  ew idency jnych . N ależy tu  p o d k re ­
ślić, że pom nażan ie  m a ją tk u  S tow arzyszen ia  m a is to tne  znaczenie

dla is tn ien ia  i rozw oju  ST P K . Spośród s tow arzyszeń  w yznan iow ych  
S T PK  je s t jed y n y m  T ow arzystw em , k tó re  posiada w łasn ą  P o li­
grafię .

Is to tn e  znaczenie d la  ST PK  m iała  też p ra c a  w  o rgan izow an iu  m ię­
dzynarodow ych  sym pozjów  naukow ych . W ażnym  e lem en tem  był ta k ­
że s ta ły  k o n ta k t z Po lon ią , m .in. poprzez w ysy łan ie  naszych  w y d aw ­
n ic tw  i czasopism  do A m eryk i i K anady .

B ardzo w ażnym  e lem en tem  działalności ST P K  była  działalność na  
rzecz u trzy m an ia  poko ju  w  św iecie, m .in. także  poprzez o rgan izo ­
w an ie  sp o tk ań  m łodzieżow ych, kolonii i obozów  pod hasłem  „W y­
chow anie dla P o k o ju ” .

W okresie  sp raw ozdaw czym  n a s tą p ił dalszy  rozw ój O ddziałów  T e­
renow ych, z tym , że dw a O ddziały  n ie  zostały  jeszcze o fic ja ln ie  zgło­
szone, a  liczba członków  w zrosła  do 3.524 osób w  r. 1988. W o s ta t­
n ich  la ta ch  pod k ie ru n k iem  P rezy d iu m  ZG S T P K  w szystk ie  p raw ie  
O ddziały  zaczęły p rze jaw iać  ożyw ioną działalność s ta tu to w ą .

R easu m u jąc : G łów na K om isja  R ew izy jna  stw ierdziła , że w czasie 
k ad en c ji 1985— 1989 n a s tą p ił dalszy, dynam iczny  rozw ój dzia ła lno ­
ści s ta tu to w e j i gospodarczej ST PK , działalności oddziałów  te ren o ­
w ych — m im o b o ry k an ia  się z pew nym i tru d n o śc iam i finansow ym i. 
W zrosła ra n g a  ST PK  w  k ra ju  i za g ran icą .

D ysponow anie fu n d u szam i było p raw id łow e, p rzy  zachow an iu  za­
sady  legalności, celow ości i oszczędności.

D ziała lność s ta tu to w a  i gospodarcza by ła  p row adzona p raw id łow o .
G łów na K om isja  R ew izy jna  oceniła działalność Z arządu  G łów nego 

w  okres ie  k ad en c ji 1985—-1989 bardzo  w ysoko i po staw iła  w n iosek
o udzie len ie  do tychczasow em u Z arządow i G łów nem u abso lu to rium .

G K R  złożyła P rezesow i, P rezy d iu m  i ca łem u  Z arządow i G łów nem u 
serdeczne g ra tu la c je  za osiągnięcie tak  dob rych  w yników .

S p raw ozdan ie  i w n iosek  G łów nej K om isji R ew izy jne j zostały  je d ­
nogłośnie  p rz y ję te  przez Z jazd.

N astęp n ie  p rzew odn iczący  o b rad  Z jazdu udzielił głosu p an u  Z yg­
m u n to w i K ow alczykow i — red ak to ro w i In s ty tu tu  W ydaw niczego im. 
A n drze ja  F rycza  M odrzew skiego. Złożył on — n a  ręce  bpa W ik to ra  
W ysoczańskiego — ośw iadczenie o u ru ch o m ien iu  P o lig ra fii.

Po  g rom k ich  ok laskach , jak im i nagrodzono  to  O św iadczenie, sk ła ­
d a jąc  jednocześn ie  ty m  sam ym  sw o je  u znan ie  d la n iew ą tp liw y ch  
osiągn ięć i osobistego zaangażow an ia  u stępu jącego  P rezesa  T o w arzy ­
stw a. n a s tą p iła  dyskusja . Ks. dziek. W ładysław  P uszczyńsk i s tw ie r­
dził, że n a jlep szą  rek o m en d ac ją  dotychczasow ego P rezesa  je s t oso­
b is te  zaangażow anie, z ja k im  p ra c u je  n a  co dzień, i w sp an ia łe  w y ­
n ik i, jak ie  — dzięki P rezesow i — osiągnęło  T ow arzystw o . D latego 
też  n ik t z delegatów , obecnych n a  Z jeździe, nie p róbow ał n aw et 
w ysuw ać  inne j k a n d y d a tu ry  n a  tak  zaszczytne, lecz jednocześn ie  
ogrom nie odpow iedzia lne stanow isko , jak im  je s t p rezesostw o T ow a­
rzy s tw a . C ała  d y sk u s ja  p rzeb ieg a ła  g łów nie w okół w y staw ien ia  jak  
najlep szych , w ysokich  ocen dotychczasow ej działalności w ładz  STPK , 
z P rezesem  n a  czele. S tw ierdzono , że w z ra s ta ją c a  ran g a  i znaczenie 
T ow arzystw a  je s t w yn ik iem  działalności tych  w łaśn ie  w ładz, a  p rz e ­
de w szystk im  zaangażow anej p racy  P rezesa .

Po d y sk u sji głos zab ra ł u s tęp u jący  P rezes  Z a rząd u  G łów nego 
ST PK . P rzed s taw ił on zeb ran y m  propozycje  zm ian w  S ta tu c ie  T o­
w arzystw a , k ie ru jąc  się p ostanow ien iam i w ydanego  o stą tn io  P ra w a

ciąg d a ls zy  na  s t r .  8— 9
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... a następnie przedstaw iciel w ładz państw ow ych  
mgr Zdzisław P ijew ski
— dyrektor w  Urzędzie do Spraw W yznań

Przewodnictw o
X Krajowego Zjazdu powierzono  
bp. W iesław ow i Skołuckiem u

Pani K rystyna Pernal 
odczytuje protokół
z IX  Krajowego Zjazdu T ow arzystw a



X Krajowy Zjazd

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
doko ń czen ie  ze  str. 7

o S tow arzyszen iach . P ropozyc je  p rzed s taw io n y ch  zm ian uzasadn ił 
O n rów nież  opinią, w y d an ą  p rzez  doc. dr. hab . M irosław a W yrzy ­
kow skiego z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego . Z m iany  te dotyczyć m a ją  
w iększej sw obody celów  i działalności ST PK , a tak że  określić  m a ją  
■ - .w sposób jednoznaczny  — sp raw y  m a ją tk u  T ow arzystw a . U czest­
n icy  Z jazdu  — jednom yśln ie  — zgodzili się z koniecznością w p ro ­
w adzen ia  p roponow anych  zm ian.

N astępnie  — po k ilk u n asto m in u to w e j p rze rw ie  — p rzystąp iono  do 
ko le jnego  p u n k tu  o b rad  — w yborów  now ych  w ład z  T ow arzystw a. 
Pod nad zo rem  K om isji W yborczej, k tó re j p rzew odn iczy ł ks. dziek. 
d r T om asz W ojtow icz, p rzedstaw iono  delega tom  listę  k an d y d a tó w  do 
Z arządu  G łów nego ST PK . O bejm ow ała  ona  następujlące osoby:

1. Bp W iktor W ysoczański — (oddział w arszaw ski)
2. Danuta Podsiedlik (oddział warszawski)
3. Zofia P aw lina (oddział w arszawski)
4. M ałgorzata Kąpińska (oddział w arszaw ski)
5. Elżbieta G aw ińska (oddział warszawski)
(i. Stanisław a G uszkow ska (oddział w arszawski)
7. Hanna Sm uga (oddział warszawski)
8. Bp Jerzy Szotm illcr (oddział częstochowski)
9. Andrzej K usiński (oddział częstochowski)

10. Bp W iesław  Skołucki (oddział w rocław ski)
11. Edmund Badan (oddział w rocław ski)
12. Irena Jedynak (oddział kielecki)
13. Ks. dziek. Eugeniusz Stelm ach (oddział katow icki)
14. Ks. kanclerz C zesław  Siepetow ski (oddział krakowski)
15. Ks. dziek. B ogusław  W ołyński (oddział lubelski)
16. Hanna Bujak (oddział lubelski)
17. Bp Zygm unt K oralew ski (oddział kaliski)
18. Roman Graja (oddział kaliski)
19. Ks. dziek. W ładysław  Puszczyński (oddział zielonogórski)
20. Ks. P iotr Korpik (oddział gdański).

N a w niosek  p rzew odniczącego  obrad , bpa  W iesław a Skołuckiego 
K om isja  W yborcza zgłosiła także  n a s tęp u jący ch  k an d y d a tó w  do G łów ­
nej K om isji R ew izy jnej:

1. Ks. dziek. dr Tomasz W ojtowicz,
2. K rystyna Pernal (oddział katowicki)
3. W ojciech Hoduń (oddział w arszawski)
4. A niela  Zamoryło (oddział w arszawski).

X  K ra jo w y  Z jazd  S T P K  jednog łośn ie  p rz y ją ł p rzedstaw ione  lis ty  
k an dydatów . N a w niosek  przew odniczącego  p rzy ję to , aby  na  obie 
lis ty  głosow ać jednocześn ie , w  głosow aniu  jaw n y m , przez podn ie­
sien ie  m an d a tu , zgodnie z § 14. u st. 2 S ta tu tu  T ow arzystw a.

Jednog ło śn ie  — w g p rzed s taw io n e j lis ty  - w y b ran o  Z arząd  G łów ­
n y  S T P K  w  ilości 20 osób, a także  — w  ten  sam  sposób — człon­
ków  G łów nej K om isji R ew izy jne j. W czasie zarządzonej p rze rw y  
P rezy d iu m  Z arządu  G łów nego uko n sty tu o w ało  się następ u jąco :

1. Bp doc. dr hab. W iktor W ysoczański — Prezes
2. Danuta Podsiedlik — W iceprezes
3. Zofia P aw lina — Skarbnik
4. mgr Hanna Sm uga — Sekretarz
5. Andrzej K usiński — członek.

W ty m  sam ym  czasie odbyło się p ierw sze posiedzenie  G łów nej K o­
m isji R ew izy jnej, k tó ra  u k o n sty tu o w ała  się n a s tęp u jąco :

1. Ks. dziek. dr Tomasz W ojtowicz — przew odniczący
2. mgr K rystyna Pernal — członek
3. W ojciech Hoduń — członek
4. mgr A niela Zamoryło — ekspert przy GKR.

N a 'W niosek P reze sa  — ibpa W ik to ra  W ysoczańskiegO ' -  p a n  R a fa ł 
T oroniew icz został członkiem  honorow ym  Z arządu  G łów nego ST PK .

W końcow ej części o b rad  głos zab ra ł now o w y b ran y  P rezes T o­
w arzy stw a . Złożył on w szystk im  uczestn ikom  Z jazdu  bardzo  serdecz­
n e  podziękow an ie  za zau fan ie , jak im  obdarzono  now e w ładze. J e s t 
■to n iew ą tp liw y  pow ód do radośc i — stw ierd z ił O n — ale jednocześ­
n ie  pow ód do dalszej, odpow iedzia lnej tro sk i o n o w y  k sz ta łt T ow a­
rzystw a , do sta łego podnoszen ia  jego ra n g i i znaczen ia  n ie  ty lko  
tu , w  k ra ju , a le  i za g ran icą . P ra c y  będzie bardzo  dużo, ta k  w ięc 
now e w ładze  liczą n a  pom oc i in ic ja ty w y  z O ddziałów  terenow ych .

N ak re ś la jąc  ogólne k ie ru n k i dz iałalności T o w arzy stw a  w  no w ej k a ­
dencji, P rezes zaznaczył, że — oprócz k o n ty n u ac ji działalności na  
rzecz dobrze pojętego  p a tr io ty zm u , ekum en izm u , poko ju  i sp raw ied ­
liw ości społecznej — ST PK  będzie ak ty w n ie  w łącza ła  się do tr w a ją ­
cej obecnie ogolnonarodow ej d eb a ty  n a d  k sz ta łte m  ustro jo w y m  i go- 
.p u d arczy m  naszego  k ra ju . B ędzie s ta ra ła  się o  uzyskan ie  szerokiego 
poparc ia  spo łeczeństw a w  każdym  dob rym  dziele, zw łaszcza, gdy 
służyć ono m a  dob ru  T ow arzystw a , O jczyzny i K ościoła.

N a zakończenie  o b rad  w szyscy uczestn icy  Z jazdu  odśp iew ali p ieśń  
„Boże, coś P o lsk ę ”. X  K ra jo w y  Z jazd  Społecznego  T o w arzy stw a  P o l­
sk ich  K ato lików  zakończył się.

E. LORENC

Bp W iktor W YSOCZAŃSKI

W im ię w spólnych, trw ałych w artości

(Fragm enty  sp raw o zd a n ia  z dz ia ła lności  Społecznego T ow arz ys tw a  Po lsk ich  
K ato l ików  za  okres  od 28 czerw ca  3985 r. do 10 czerw ca  1989 r.)

O kres sp raw ozdaw czy  zaznaczył isię rze te ln ą , w zm ożoną i zaan g a­
żow aną p ra c ą  w ład z  naszego T ow arzystw a . N astąp ił dalszy  jego ro z ­
w ój. P o g łęb iła  się św iadom ość członków  T ow arzystw a . O krzepło  ono 
o rgan izacy jn ie . Z w ie lok ro tn iony  został jego m a ją te k  trw a ły , co w  
obecnej sy tu ac ji ekonom icznej k ra ju  m a  znaczenie szczególnie p o ­
zytyw ne.

D ziała lnością  T o w arzy stw a  w  okresie  m iędzy posiedzen iam i Z arzą ­
du G łów nego k ierow ało  P rezy d iu m . P ra k ty c z n ie  c iężar p racy  spo­
czyw ał na trzech  osobach, gdyż w iceprezes p rzeb y w ała  od 1 m a ja
1987 r. do  1 m a ja  1989 r . n a  b ezp ła tn y m  urlop ie , co m o tyw ow ała  k o ­
n iecznością w zm ożonej op iek i n ad  dzieckiem  i p rzygo tow yw an iem  roz­
p raw y  h ab ilita cy jn e j, a s e k re ta rz  — z uw ag i n a  c h a ra k te r  p ra c y  za­
w odow ej — ty lk o  w  m in im aln y m  stoptaiu m ogła pośw ięcić się p racy  
społecznej. M im o Itakiego s ta n u  rzeczy, P rezy d iu m  jed n ak  s ta ra ło  się 
n ależycie  w yw iązyw ać  ze sw ych  obow iązków , p o konu jąc  w iele  t r u d ­
ności, tak że  n a  s ty k u  z n iek tó ry m i u rzęd n ik am i a d m in is trac ji p a ń ­
stw ow ej, już obecn ie  n ie  pe łn iącym i sw ych pop rzedn ich  funkc ji.

P ow iększy ła  się liczfoa oddziałów . P o w sta ł o d d z ia ł k ie leck i (z obec­
ną  s iedz ibą  w  H ucisku). O rgan izow ane są dw a now e oddzia ły : b y d ­
goski i szczecińsko-poznańsk i. W edług s tan u  n a  dzień 31 g ru d n ia
1988 r .  T ow arzystw o  liczy 3.523 członkow , skup ionych  w  10 oddziałach  
terenow ych . W szystk ie  oddziały  p rz e ja w ia ją  w ie lk ą  żyw otność.

S ystem atyczn ie  b y ła  pog łęb iana  i ro zsze rzan a  działalność p ro g ra ­
m ow a T ow arzystw a, p ro w ad zo n a  n a  kiliku p łaszczyznach  naszego sy­
stem u społeczno-politycznego . N a szczególną uw agę zasługu je  zaan ­
gażow anie n a  rzecz pokoju , p a trio tyczne , po lon ijne, ekum eniczne  
i społeczne. D zięki tem u  zaangażow an iu  i w y trw a łe j p racy , S T P K  
—• w  okresie  sp raw ozdaw czym  — W sposób w idoczny  zaznaczyło 

w ą obecność w  po lsk ie j rzeczyw istości i sta ło  się znaczącym  p a r tn e ­
rem  postępow ych i pa trio ty czn y ch  sił społecznych w  dziele b u d o w a­
n ia  ta k  bardzo  up rag n io n eg o  ogólnopolskiego po rozum ien ia  n a ro d o ­
wego. P rzy k ład em  tego m.in. są ub ieg łoroczne w ybory  do ra d  n a ro ­
dow ych w szystk ich  szczebli - k ilk an aśc ie  osób zostało, z ram ien ia  
naszego  T ow arzystw a , w y b ran y ch  n a  rad n y ch  ra d  narodow ych  szcze­
b la  podstaw ow ego i w ojew ódzkiego.

W ażne m ie jsce  w  działalności T ow arzystw a  m ia ła  p raca  z dziećm i 
i m łodzieżą. S ta ran o  się w y b ie rać  m ożliw ie n a jc iek aw sze  fo rm y  
w spó łp racy  z m łodym  pokolen iem , w sk azu jąc  n a  p o trzebę  poszano­
w an ia  tra d y c ji na rodow ych  i m iłości do  O jczyzny. Z organizow ano 
k ilk a  sp o tk a ń  m łodzieżow ych, w  k tó ry ch  uczestn iczy li ró w n ież  p rz e d ­
staw icie le  m łodzieży  z b ra tn ic h  K ościołów  S ta ro k a to lick ich  z E u ropy  
Z achodniej. C orocznie o rgan izow ane były  obozy le tn ie  pod hasłem  
,.W ychow anie d la  P o k o ju ”. U czestn iczyły  w  n ich  dzieci i m łodzież 
p racow n ików  i cz łonków  T o w arzy stw a  o raz  Z ak ładów  P rzem ysłow o- 
U sługow ych „ P o lk a t”. Obozy te  udow odniły , że sp ra w a  pokoju  m oże 
być w a rto śc ią  w spó lną  d la  ludzi o różnych  św iatopog lądach  i ró ż ­
nym  n a s ta w ie n iu  po litycznym . Łączono n a  n ich  w ypoczynek  dzieci 
i m łodzieży z trw a ły m i w arto śc iam i procesu  w ychow aw czego — p rzy ­
b liżano im  na jszczy tn ie jsze  ideały  ch rześc ijań sk ie  i w skazano  p o trz e ­
bę to le ran c ji re lig ijn e j, k tó ra  rów nież  może być, i pow inna, w a r ­
tością in teg ru jącą . Z apał i en tu z jazm  m łodości s tw arza  T ow arzystu  
m ożliw ość ■'rozwinięcia sw oje j s ta tu to w e j działalności: szukan ia  coraz 
to  now ych, a tra k c y jn y c h  dróg d o ta rc ia  do  m łodzieży, n ie  ty lko  do 
p racy  — ale  d w sp ó łp racy  z n ią .

N ie zapom ina też  T ow arzystw o  o tych  w szystk ich , k tó rzy  przez 
w iele la t  sw o ją  p racą  i dośw iadczen iem  pom naża li ta k  m ate ria lne ,
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j.E . B iskup D oc. D r  Hab.
W iktor WYSOCZAŃSKI 
Prezes
Społecznego Tow arzystw a Polsk ich  Katolików

ul. B alonow a 7 
W A R S Z A W A

M amy zaszczyt poinformować Waszą Ekscelencję, że inicjatywa Księdza 
Biskupa podjęta przed kilkoma laty i poparta Jego osobistym, niebywałym 
wprost zaangażowaniem i trudem, nabrała w dniu wczorajszym tj. 
9 czerwca 1989 r., realnego kształtu w postaci rozpoczęcia ciągłego cyklu 
d ruku naszej Poligrafii.

Kierownictwo Instytutu Wydawniczego im. Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego uważa ten fakt za powód do szczególnej satysfakcji dla Księdza 
Biskupa, którem u składa niniejszym najszczersze gratulacje.

M iło jest nam o tym poinformować zwłaszcza w przededniu X Krajo­
wego Zjazdu Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików, na fonini któ­
rego sprawa ta powinna znaleźć swoje odzwierciedlenie.

Ks. dr dziek. Tomasz W ojtowicz
złoży! Zjazdowi sprawozdanie z działalności
G łównej Kom isji R ewizyjnej

Red. Zygm unt K ow alczyk  
odczytuje inform ację  
o rozpoczęciu ciągłego cyklu druku 
Poligrafii
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jak  i m ora lne  osiągn ięcia  S tow arzyszen ia  i podległego m u P rz e d s ię ­
b io rstw a . C orocznie o rgan izu je  się — 'specjaln ie  d la  n ich  — różno ­
rodne fo rm y  pom ocy, a tak że  i m ile sp o tk an ia  w e w spó lnym  gronie.

N a polu  upow szechn ian ia  k u ltu ry  i w iedzy  o Polsce w ażn ą  ro lę  
sp e łn ia ła  i w in n a  spełn iać  n a d a l u fu n d o w an a  p rzez  Z arząd  G łów ny 
w  1983 r. n ag ro d a  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego. J e s t  ona 
p rzy zn aw an a  corocznie, przez specja ln ie  pow ołane  Ju ry , za p race  
naukow e, p o p u la ry za to rsk ie  i o rgan izow an ie  b ad ań  w  zak resie  p ro b ­
lem a ty k i m niejszości re lig ijn y ch  w  Polsce i po lsk ich  m niejszości r e ­
lig ijnych  za g ran icą , ich w k ład u  w  rozw ój społeczny i k u ltu ra ln y  
k ra ju , w  k rzew ien ie  w arto śc i ogólnoludzkich  i pa trio ty czn y ch  oraz 
ich sto su n k u  z p aństw em . Do te j p o ry  la u re a ta m i —  zdobyw cam i 
n ag ro d y  I stopn ia  w  ty m  k o n k u rs ie  — byli m .in. głośni p rz e d s ta ­
w iciele św ia ta  po lsk ie j nau k i, tacy  jak  p ro f. H ieron im  K u b iak  czy 
prof. Ja n u sz  T azbir. Z dan iem  tego  osta tn iego  — u fu n d o w an ie  n a ­
grody  im . A ndrze ja  F rycza  M odrzew skiego je s t w ażnym  p u n k tem  
n a  m ap ie  naszego życia k u ltu ra ln eg o , k tó ry  n iew ą tp liw ie  w  p o w aż ­
nym  sto pn iu  życie to  dynam izu je .

B ardzo w ażne m iejsce  w  rea lizac ji celów  s ta tu to w y ch  S T PK  za j­
m uje działalność w ydaw n icza  In s ty tu tu  W ydaw niczego im . A ndrze ja  
F rycza  M odrzew skiego. J e s t to  jed n a  z is to tnych  fo rm  m ery to ry cz ­
nego oddzia ływ an ia  n a  w ie rn y ch  K ościoła Po lskokato lick iego , człon­
ków  ST PK . a po części — tak że  jego sym patyków . S ta ła  się e lem en ­
tem  trw a ły m  działalności T ow arzystw a, gdyż słow o d ru k o w an e  um o­
żliw ia w ie lo k ro tn e  k o rzy stan ie  z w yrażonych  za jego pom ocą treśc i 
i w arto śc i.

N asze w y d aw n ic tw a  spełn ia ły  — i m am y nadz ie ję , b ędą  spełn iać
— w ażn ą  ro lę w  k o n ta k ta c h  z P o lon ią  zagran iczną . B yły one w y sy ­
łane do w szystk ich  p a ra f ii  P o lsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lic ­
kiego w  USA  i K anadzie . S ta ły  się rzeczn ik iem  idei zaangażow anego  
dzia łan ia  n a  polu  p a trio tycznym , a tak że  upow szechn ian ia  w iedzy
0 Polsce w śród  P o lon ii zag ran icznej. S T PK  w spó łp racow ało  także  
z T ow arzystw em  Łączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „P o lon ia”, służąc 
sw ą pom ocą w  p rzesy łan iu  do p a ra f ii P N K K  w  U SA  i K anadz ie  
w y d aw n ic tw  T ow arzystw a  ..Polonia". Z arząd  G łów ny S T P K  p rz y j­
m ow ał często w ycieczki po lon ijne, co dało m ożliw ość bezpośredn ich  
spo tkań , p rzypom nien ia  p rzedstaw ic ie lom  P o lon ii e lem en tów  tra d y c ji 
narodow ej, w arto śc i polsk iego  p a trio ty zm u  o raz  p rzed s taw ien ia  rz e ­
te lnych  w iadom ości o Polsce w spółczesnej.

W okres ie  spraw ozdaw czym  T ow arzystw o , m ając  n a  ce lu  pogłę­
b ienie w ięzi m iędzy P o lak am i w  k ra ju  i P o lak am i ży jącym i za 
g ran icą  oraz poszczególnym i K ościo łam i S ta ro k a to lick im i zrzeszony­
mi w  U nii U trechck ie j, zorganizow ało  pięć S ym pozjów  N aukow ych
— w ty m  cztery  — M iędzynarodow e. Sym pozja  te s ta ły  się w y d a ­
rzen iam i o ch a rak te rze  h isto rycznym .

W arto  je p rzypom nieć . W dniach  8—9 ikw ietn ia  1986 r. w  W arsza ­
w ie odbyło się M iędzynarodow e S ym pozjum  N aukow e z okazji 120 
rocznicy  u rodzin  b p a  F ran c iszk a  H o d u ra  — w ielk iego  P o la k a  i p a ­
trio ty , o rg an iza to ra  Po lsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w 
USA, K anadz ie  i Polsce. U czestn iczyli w  n im  foiskupi, teolodzy  i w y ­
b itn i (świeccy) p rzedstaw ic ie le  n au k i, p rzed s taw ic ie le  K ościołów  
zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej, goście zag ran iczn i: 
p rzed staw ic ie l P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego a rcy b p  T eodozjusz — 
ów czesny egzarcha  E u ropy  Ś rodkow ej i b p  Jó ze f B rin k h eu es ■— 
ów czesny zw ierzchn ik  K ościoła S ta roka to lick iego  w  R FN  i sk a rb ­
n ik  M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich . Na 
Sym pozjum  p rzedstaw iono  ro lę  P N K K  w  procesie  a sym ilac ji Polonii 
am ery k ań sk ie j i k a n a d y jsk ie j o raz  m iejsce i znaczenie tegoż K oś­
cioła i K ościoła P o lskokato lick iego  w  św iecie w spółczesnym .

W ysłuchano  siedem  re fe ra tó w : P ierw szego  B isk u p a  K ościoła P o l­
skokato lick iego  T adeusza  R. M ajew skiego , ks. doc. dr. E d w ard a  
B ałak ie ra . m gr. A n d rze ja  H ałasa  z In s ty tu tu  B ad ań  n a d  P o lon ią
1 D u szp aste rs tw em  P o lo n ijn y m  KUL. bpa  p ro f. dr. M aksym iliana  
Rodego, doc. d r. hab . W ładysław a M iodunk i — d y re k to ra  In s ty tu tu  
B adań  P o lon ijnych  U J w  K rakow ie , p ro f. dr. hab . W ładysław a  C ho j­
nack iego  z In s ty tu tu  H isto rii PA N  oraz  m ojego.

K olejne M iędzynarodow e S ym pozjum  N aukow e pośw ięcone było 
100 roczn icy  urodzin  bpa  L eona G rochow skiego. P ierw szego  B iskupa  
P N K K  w  USA i K anadzie  w  la ta ch  1953— 1969, gorącego p a tr io ty  
polskiego i o fiarnego  społecznika. O dbyło się ono w  W arszaw ie  w  
dniach  5—6 lis to p ad a  1986 r. W jego ob rad ach  uczestn iczy li goście 
zagran iczn i: a rcy b p  M arin u s K ok z U trech tu  (H olandia) — re p re z e n ­
ta n t przew odniczącego  M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ­
roka to lick ich . bp  d r Józef N iem ińsk i — o rd y n ariu sz  diecezji k a n a d y j­
sk ie j PN K K . w icep rzew odn iczący  R ad y  G łów nej tego K ościoła w  USA  
i K anadzie , bp N iko laus H um m el — zw ierzchn ik  K ościoła S ta ro k a ­
tolickiego w  A ustrii, red . M ieczysław  G rochow ski ze S tan ó w  Z jed ­
noczonych. ks. d r F re d  Sm it z U n iw ersy te tu  w  U trechcie  (H olan­
dia), p ro to je re j M ichał T u rczyn  z Rosyjiskiego K ościoła P ra w o s ła w ­
nego — p rzedstaw ic ie l P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, a za razem  r e ­
d ak to r ..S tim m e der O rth o d o x ie” z B erlina . Spośród uczestn ików  
k ra jo w y ch  w  sym pozjum  uczestn iczy li m .in. am b asad o r W ojciech 
Ja sk o t — ów czesny s e k re ta rz  g en e ra ln y  T o w arzy stw a  „P o lon ia”, ks. 
p ro f. d r W ito ld  B enedyk tow icz  — honorow y p rezes P o lsk ie j R ady  
E kum enicznej, ks. d r Z dzisław  P aw lik  — se k re ta rz  g en e ra ln y  P o l­
skiej R ad y  E kum enicznej, p ro feso row ie  w yższych uczeln i i p rzed ­
staw iciele  p rasy . K ościół P o lskoka to lick i rep rezen to w an y  był przez 
liczne duchow ieństw o  z bpem  T adeuszem  R. M ajew sk im  n a  czele, 
a  U rząd  do S p ra w  W yznań  przez  d y re k to ra  g en e ra ln eg o  A lek san d ra  
M erkera . O becny by ł ta k ż e  m gr Je rz y  Ś liw ińsk i — d y re k to r  W y­
działu  do S p raw  W yznań  U rzędu  m. st. W arszaw y.

W ysłuchano  cz te rech  re fe ra tó w : b p a  T adeusza  R. M ajew skiego, 
bpa dr. Józefa  N iem ińsk iego  (o rdynariu sza  d iecezji k an ad y jsk ie j 
PN K K ). ks. dr. F red a  S m ita  z U n iw ersy te tu  w  U trech c ie  i m ojego.
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Dyrektor naczelny ZPU „Polkat” 
inż. K rzysztof G aw licki 

złożył Tow arzystw u serdeczne gratulacje i zapew nienie, 
że Przedsiębiorstwo „Polkat” nadal będzie w ypracow yw ało  

niezbędne środki finansow e na cele statutow e STPK

T akże sym pozjum  naukow e, zo rgan izow ane w  dn iach  10— 12 m a r­
ca 1987 r„  w  90 roczn icę po w stan ia  P N K K  odbyło się w  m iędzy­
narodow ym  składzie. M iejscem  o b rad  by ł D om  Z jazdów  i K o n fe ren ­
c ji P A N  w Jab ło n n ie  k. W arszaw y. R e fe ren tam i b y li: ks. d r F red  
S m it (U trech t, H olandia), a rcy b p  M arin u s K ok — w ie lo le tn i p rze ­
w odniczący  M KBS, ks. d r  Je rzy  U rb ań sk i — ów czesny w ice rek to r 
S em in a riu m  D uchow nego P N K K  w  S cran ton , Pa ., ks. doc. d r  E dw ard  
B a łak ie r i ja . S po tkało  się ono z dużym  uzn an iem  i z a in te reso w a­
n iem  n ie  ty lko  w  k ra ju , a le tak że  za g ran icą , g łów nie w śród  K o­
ściołów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j. Było ono w ydarzen iem  
dużej rang i.
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U czestnicy  
X Krajowego Zjazdu STPK



Zaczęło się w szystko ponad sio lat tem u: w  konkursie na budow lę 
m ającą uśw ietn ić otwarcie w  Paryżu w  1889 roku W ystaw y Ś w iato­
w ej uczestniczyło ogółem  700 rozm aitych projektów. O statecznie 
pierw szą nagrodę przyznano koncepcji przedstaw ionej przez M auri- 
ce’a K oechlina i G ustaw a Eiffela, przew idującej budowę najw yższej 
w ów czas konstrukcji św iata — stalow ej wTieży.

*

* *

G łów ny tw ó rca  tego p ro jek tu , 
a  po t^m  i sam ego az ie ła , G ustaw  
E iffel, u rodził sie w  D ijon  w 
g ru d n iu  1832 roku . W edług op in ii 
rodz iny  m iał on w  przyszłości 
ob jąć  fab ry k ę  octu po sw ym  
w u jk u , posłano go w ięc n a  s tu ­
dia chem iczne. G ustaw  E iffel 
zdecydow ał się jed n ak  n a  coś zu ­
pełn ie  innego ; w y b ra ł m e ta lu r­
gię i w  1855 ro k u  ukończył w  
P a ry ż u  w  Szkole G łów nej Sztuk  
i R zem iosł te n  w łaśn ie  k ie ru n ek .

W ybór zaw odu okazał się t r a f ­
ny. gdyż E iffe l dość szybko zdo­
był sław ę doskonałego sp ec ja li­
sty  w  zak res ie  p ro jek to w an ia  i

w znoszenia k o n s tru k c ji s ta lo ­
w ych. S tw orzy ł w iele  znakom i­
ty ch  m ostów  i w iaduk tów , za­
p ro jek to w a ł kopu łę  ob se rw a to ­
riu m  astronom icznego  w  Nicei, 
je s t au to rem  dw orca  w B u d a­
peszcie, a poza ty m  — choć n ie ­
w ie le  osób o tym  w ie  lub  p a ­
m ięta  — on w łaśn ie  by ł tw ó rcą  
k o n s tru k c ji n ośne j S ta tu i W ol­
ności d la  N owego Jo rk u , k tó rą  
rzeźb ia rsk o  w ym odelow ał F. B ar- 
tho ld i.

N ic w ięc dziw nego, że w łaśn ie  
p ro je k t G u staw a  E iffe la  uznano 
za godny parysk iej; W ystaw y  
Ś w iatow ej i 8 styczn ia  1887 roku

podpisano  osta teczną  um ow ę w 
sp raw ie  rea lizac ji p rzedsięw zię­
cia. T rzeba  tu  dodać, że sam  
p ro jek todaw ca , G ustaw  Eiffel, 
w ziął na  siebie ciężar sfin an so ­
w an ia  p ro jek tu  aż w  80 p ro cen ­
tach  !

N a ty ch m iast jed n ak  po opub li­
kow an iu  osta tecznych  w yników  
k o n k u rsu  posypały  się p ro te s ty  i 
żądan ia  zan iechan ia  całego p rzed ­
sięw zięcia. Do najg ło śn ie jszych  
sprzeciw ów  na leża ł p ro te s t g ru ­
py p rzed staw ic ie li k u ltu ry  f r a n ­
cusk ie j (m.in. A lek san d ra  D um a­
sa — syna. G uy de M oupassan ta . 
C harlesa  G ounoda. Su lly  P ru d -  
hom m e’a i innych), sk ie row any  
w  lu ty m  1887 ro k u  do d y rek to ra  
genera lnego  p a ry sk ie j W ystaw y  
Ś w iatow ej. W p iśm ie  tv m  czy­
tam y  m .in .;

..My, p isarze, m alarze, rzeźb ia ­
rze, a rch itekc i, n am ię tn i w ie lb i­
ciele n ie tk n ię teg o  do tąd  p ięk n a  
P aryża , w  im ię o b rony  sz tuk i i 
fran cu sk ie j h is to rii, k tó re  zn a la ­
zły s ię  w  zagrożeniu , z obu rze­
n iem  p ro te s tu jem y  przeciw ko 
w zn iesien iu  w  sam ym  sercu  n a ­
szej sto licy  bezużytecznej i od­
raża jące j w ieży projiaktu p. G u­
staw a E iffela. (...) A by zrozu­
m ieć, do czego zm ierzam y, w y ­
starczy  ty lko  przez  chw ilę  w y­
obrazić  sobie d o m inu jącą  n ad  
P a ry żem  dziw aczną w ieżę. N i­
czym  g igan tyczny  czarny  kom in  
fab ryczny  p rzy g n ia ta  ona sw ą 
b a rb a rzy ń sk ą  m asą  k a te d rę  N ótre 
D am e. S a in te  C hapelle , wieżę 
S a in t Jacąu es . L uw r, kopulę  P a ­
łacu  Inw alidów , Ł u k  T rium fa lny , 
w szystk ie  nasze sk rom ne pom ni­
ki, całą n aszą  m a łą  a rc h ite k tu rę . 
(...) T en ohydny słup  z n ito w a ­
nego żelaza będzie rzu ca ł ob rzyd­
liw y  c ień  n a  m iasto  p rzen ik n ię te  
duchem  ty lu  stu leci".

B ył to jed n ak  p różny  sp rze­
ciw. B udow ę w ieży  rozpoczęto 
bow iem  26 styczn ia  1887 roku . 
P ro jek to d aw ca  i tw órca , G ustaw  
E iffel, s ta ra ł się jed r.ak  odpow ie­
dzieć na  w szystk ie  zarzuty." U w a­
żał on, że w ieża będzie jednak  
p rom ien iow ać sw ego ro d za ju  
p ięknem . Z apy tyw ał, odw ołu jąc 
się do p iram id , dlaczego to, co 
p iękne  w Egipcie m a być b rzy d ­
kie w  P a ry żu . O drzucał też za­
rzu ty  dotyczące bezużyteczności 
w ieży. T w ierdził, że jego k o n ­
s tru k c ja  pozw oli n a  p row adzen ie  
licznych o bserw acji a s tronom icz­
nych. m eteorologicznych, fizycz­
nych. że podczas ew en ta ln e j w o j­
ny  pozw oli u trzym yw ać  łączność 
P a ry ża  z resz tą  F ran c ji, że w re sz ­
cie stan ie  się ona  pom nik iem  
w spółczesnej nauk i, k tó ry  na  
pew no p rzyczyn i się do podn ie­
s ien ia  p res tiżu  F ra n c ji w  św ie- 
cie.

A  w ieża rosła. W  ciągu  dw u 
lat, a  w ięc w  tem pie  już god­
n ym  X X  w ieku . 300 m onterów  
w ykonało  ok. 2,5 m in  n itów , sp a ­
ja ją c  15 ty s ięcy  m eta low ych  czyś­
ci g igan tycznej k o n s tru k c ji, w a ­
żących w  sum ie ok. 7 tysięcy 
ton.

B udow la o p a rta  je s t na  cz te­
rech  fila rach , tw orzących  k w ad ­
ra t  o boku  123,4 m. M ontaż te j 
tak  w ysok ie j i jed y n e j w  sw oim  
ro d za ju  k o n s tru k c ji p rzeb iega ł 
bez jak ich k o lw iek  w ypadków , 
p race  by ły  zo rgan izow ane d o p ra ­
w dy  znakom icie.

U roczystość p rzek azan ia  w ieży 
do uży tk u  publicznego n a s tąp iła  
31 m arca  1889 roku , p rzy  ud z ia ­

le p rezy d en ta  F ra n c ji M arie  
F ranęo is C arno ta . Jeji tw órca . 
G ustaw  E iffel. o trzym ał o rd e r 
Legii H onorow ej.

W ieża s tan ę ła  w ięc n a  P olu  
M arsow ym , n a  w p ro s t p rzec in a ­
jącego S ekw anę m ostu  Iena , P o n t 
d ’Iena. P rzec iw n icy  w ieży nie 
da li za w y g ran ą , sym bolicznie 
choćby ak cen tu jąc  sw ój n eg a ­
ty w n y  do n ie j stosunek . M aupas- 
san t na  p rzy k ład  zaczął codzien­
nie byw ać w  re s ta u ra c ji zn a jd u ­
jące j się pod w ieżą, gdyż było to  
jedyne  m iejsce, z k tó rego  mógł 
p a trzeć  n a  uk ochane m iasto  i 
n ie  w idzieć tego  ,,ohydnego słu ­
pa  z n itow anego  m e ta lu ” . Z n a­
kom ity  poe ta  P au l V erłam e, cho­
dząc u licam i P a ry ża  zaw sze, 
choćby n ad k ład a jąc  drogi, w y­
b ie ra ł te, z k tó ry ch  nie było w i­
dać tego ,,sk ra jn eg o  p rzy p ad k u  
b rzy d o ty ” .

N iechętn i budow li byli jednak  
w  zdecydow anej m niejszości. 
W ieża p rzyciągała  tłu m y  c ieka­
w ych i zw iedzających , a  n a k ła ­
dy finansow e poniesione przez 
p ro jek to d aw cę  i głów nego tw órcę  
zw róciły  się ju ż  po roku . 300-m e- 
tro w a  k o n s tru k c ja  by ła  n a jw y ż ­
sza n a  św iecie aż do 1931 roku. 
D zięki ażu row ej k o n s tru k c ji i 
n iezw ykle  p ro po rc jona lnym
ksz ta łtom  sp raw ia  przy  sw ym  
ogrom ie w rażen ie  n iezw ykłe j lek ­
kości. Dziś je s t jednym  z n a jp o ­
p u la rn ie jszy ch  sym boli stolicy 
F ran c ji, w ciąż odw iedzają  j'ą rz e ­
sze tu ry stó w , dzięki czem u w ciąż 
p rzynosi pow ażne zyski) N ie w ia ­
domo. czy to  dla tego w łaśn ie  
pow odu, czy po to, aby  m ieć ją 
na  w y łączną w łasność, a m e ry k a ń ­
ski m u ltim ilio n er H en ry  Ford  
p ra g n ą ł w  la tach  trzydziestych  
nabyć ją  od F ra n c ji za n iew ia ­
ry g o d n ą  jak ąś  sum ę, rozm on to ­
w ać ją  i po p rzew iezien iu  do 
S tanów  Z jednoczonych zm onto­
w ać znów. P ozosta ła  jed n ak  w  
P ary żu , gdzie n a w e t w  ciągu 
sw ego długiego życia jeszcze u ro ­
sła — o 20 m etró w  in s ta lac ji do 
em isji p ro g ram u  telew izy jnego . 
J e s t też często m iejscem  rozm ai­
ty ch  w yczynów  — ja k  z jech a ­
n ie  n a  row erze  po je j 347 scho­
dach, w  1923; ja k  w yścig  7 a lp i­
n istów , w sp in a jący ch  się n a  w y­
ścigi n a  sam  je j szczyt — co 
zresztą  było tran sm ito w an e  przez 
te lew iz ję  ja k  w  końcu m iejsce 
podjęcia  osta tecznej, rozpaczli­
w ej decyzji, decyzji ro s ta n ia  się 
z życiem , co uczyniło  ok. 400 sa ­
m obójców . A by zapobiec dal­
szym  tak im  w padkom , za in s ta lo ­
w ano p rzed  k ilk u  la ty  n a  w ieży 
specja lne  s ia tk i ochronne.

T ak  w ięc n a jp ięk n ie jsza  p a ry ­
sk a  s ta ru szk a  sto i i m a się dob­
rze. W rosła  ta k  doskonale w  p a ­
n o ram ę P a ry ża , dziś tru d n o  to 
m iasto  w yobrazić  sobie bez n ie j1. 
A jed n ak  ogrom na chyba w ięk ­
szość m iłośn ików  niezw ykłego ' 
u roku  P a ry ż a  może chyba zrozu­
m ieć p rzeciw ników  je j k o n s tru k ­
cji sp rzed  stu  la t, gdy  te ra z  p a ­
trzy  n a  w y ro słą  p rzed  L u w rem  
w ie lką  p rze jrzy s tą  p iram idę , roz­
b ija ją cą  p an o ram ę  p ięknych , s ta ­
rych  budow li.... Cóż, może za sto 
la t i ona w top i się w  pejzaż P a ­
ry ża  — n a  raz ie  jed n ak  w olim y 
patrzeć  n a  dobrze zn an ą  ażu row ą 
sy lw etkę  w ieży E iffla.

E. DERELKOWSKA
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Coś lżejszego, wakacyjnego

M owa kwiatów w stylu

„retro”
Tylko w starych książkach znaleźć można „mowę kw ia­

tów ” . Bo kw iaty — jak  dawniej uważano — mówią o czymś. 
Uważano, że mężczyzna ofiarow ując kobiecie określony 
kwiat, chciał jej też przekazać określone słowa. Były też 
kw iaty symbolami i trzeba było dobrze uważać, by — da­
jąc kw iaty  — nie narazić się na kom prom itację. 

Prezentujem y oto „mowę kw iatów ”.

*

Amarylis — jesteś kokietką;
Aster biały — jestem  szczęśliwy, widząc, że jesteś kochana; 
Begonia — ofiarowuję ci szczerą przyjaźń;
Bez fioletowy — moje serce należy do ciebie;
Bratek — bądźm y przjaciółmi;
Chaber — nie śmiem wyrazić ci swoich uczuć;
Chryzantema biała — stara miłość nie rdzewieje; 
Chryzantema żółta — wierzyłem  ci tylko przez chwilę; 
Hiacynt biały — jestem  szczęśliwy, bo m nie kochasz;
Dalia — bądź łaskawsza dla mnie;
Goździk — kocham cię gorąco;
Groszek — tęsknię za tobą, ale nie wierzę w twoje uczucia; 
Irys — uwierz mi;
Jaśmin — dobrze, bądźmy przyjaciółmi, ale czy pokochasz 

m nie kiedyś?
Kaczeniec — bez ciebie jest mi smutno;
Koniczyna — chciałbym wiedzieć, jakie do mnie żywisz 

uczucia;
Konwalia — piękna jesteś;
Lewkonia — moje uczucia dla ciebie są niezm ienne;

Lilia biała — moje uczucia są czyste;
Lwie paszcze — zwróć na mnie uwagę;
Mak — puśćmy w niepam ięć nieporozumienia;
Malwa — potrzebujem y spokoju;
Mieczyk — będę walczyć o ciebie;
Margerytka — ty  jesteś najpiękniejsza;
Mimoza — skryw am  swoje uczucia;
Nagietek — mam uczciwe zam iary;
Narcyz — jesteś bez serca;
Niezapominajka — nie zapomnij o mnie;
Pelargonia — pragnę szczęścia;
Petunia — wierzę w ciebie;
Pierw iosnek — czeka nas miłość;
Piwonia (peonia) czuwam nad tobą;
Rezeda — kocham  cię i m am  nadzieję, że mnie pokochasz; 
Róża biała — jesteś w arta  mojej miłości;
Róża czerwona — kocham gorąco;
Róża żółta — odzwajemnij moją miłość;
Stokrotka — cieszę się, że cię widzę;
Tulipan — dobrze mi z tobą;
Wrzos — jestem  nieśm iały;
Żonkil — jestem  zazdrosny.

K w iaty są też symbolem

Aster — to symbol optym izm u i wesołości;
Begonia — niezachwianych uczuć;
Bez — piękności;
Dzwonek — tkliwości;
Fiołek — skromności;
Frezja — uznania i radości;
Fuks ja — zmienności;
Geranium — serdeczności;
Gerbera — najwyższego szacunku;
Goździk biały — czystości uczuć
Goździk czerwony — gorącego podziękowania;
Bukiet wielobarwnych goździków — to znak odmowy; 
Krokus — radości;
Lilia — czystości uczuć;
Narcyz — powitania;
Nasturcja — optym izm u;
Paproć — powagi;
Rozmaryn — wspomnień;
Rumianek — wierności;
Stokrotka — niewinności;
Storczyk — zmysłowości;
Wrzos — „starej miłości” , która „nie rdzew ieje” ;
Żonkil — uznania.
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Jak Godaigo zwyciężył
(baśń japońska)

P rzed  w ielu , w ie lu  la ty  cesarz Godaigo, 
p rześ ladow any  przez  o k ru tn eg o  k rew n iak a , 
schronił się ze sw ą d ru ży n ą  w  pó łnocnej częś­
ci Japon ii. D aleko, pośró d  dzikich gór w y ­
budow ał n iew ie lk ą  tw ie rd zę . M ściw y k re w ­
n iak  odnalaz ł jed n ak  jego ślad.

Pew nego  dn ia  pod m u ram i zan iku  ukaza li 
się zb ro jn i jeźdźcy. D rużyna  G odaigo w alecz­
n ie  staw ia ła  im  czoła, a le pom im o b o h a te r­
sk iej obrony  tw ie rd za  została  zdobyta. Go­
daigo w raz  z p ięciom a w ie rn y m i ry ce rzam i 
ledw ie  uszed ł z życiem . U k ry li się w  n ie ­
dostępnych  gęstych  lasach , p o ra s ta ją cy ch  zbo­
cza gór. T am  zam ieszkali w  n iew ielk ie j p ie ­
czarze i p rzez  jak iś  czas n a w e t n a  chw ilę  
n ie opuszczali sw ej k ry jów ki.

G dy n iebezp ieczeństw o  pościgu m inęło, k tó ­
regoś ra n k a  cesarz  w yszedł, żeby odetchnąć 
św ieżym  pow ietrzem . S to jąc  pod ro socha tą  
jodłą, usłyszał nag le  żałosne brzęczen ie . 
O bejrza ł się. N a jed n e j z gałęzi m a ła  pszczół­
k a  d a rem n ie  u s iło w a ła  w y rw a ć  się  z p a jęc zy ­
ny, k tó rą  om otał ją  w ie lk i s ta ry  p a jąk . Go­
daigo pożałow ał b iednego  ow ada i jednym  
ru ch em  rę k i ze rw ał pa jęczynę.

— Leć sobie, m ała  p rz y ja c ió łk o ! •— zaw o­
ła ł w  ślad  za odd a la jącą  s ię  pszczołą. — 
C hciałbym  i ja  pow rócić  w  swe rodzinne  
strony! __

N astępnej nocy p o jaw iła  się p rzed  cesa­
rzem  n iew ie lk a  postać  w  b ru n a tn y m  p łasz­
czyku  i k a p tu rk u  n a  głow ie.

— K to jesteś?  — sp y ta ł zdziw iony G odaigo 
unosząc się n a  sw ym  tw a rd y m  posłan iu .

— Je s tem  pszczółka, ta  sam a, k tó rą  p o ra ­
tow ałeś w  n ieszczęściu . P rzy sz łam  ci podzię­

kow ać, dobry  i sz lach e tn y  pan ie ! T eraz  ja  
chcia łabym  tobie dopom oc.

— Jak że  to  uczynisz? — sp y ta ł G odaigo 
zdum iony.

— S łucha j uw ażn ie  i zrób tak , jak  ci 
m ów ię. Z budu j ch a tk ę , w  k tó re j m ógłbyś się 
sch ron ić  ze sw oim i p ięciu  rycerzam i, a po 
obu s tro n ach  ścieżki p o s taw  d w a u le  dla 
dziesięciu  ty sięcy  m oich  p o d w ład n y ch . K iedy 
to  uczynisz, zaw iadom  sw ego prześladow cę, 
iż go oczekujesz.

I zan im  cesarz  zdążył cokolw iek  odrzec, 
b ru n a tn a  postać zn ik ła . G odaigo n a ty ch m ias t 
obudził tow arzyszy  i opow iedzia ł im  o tym  
dziw nym  zdarzen iu .

N aza ju trz , po k ró tk ie j narad z ie , p rzy s tąp ili 
do p racy . Po k ilku  dn iach  s ta n ę ła  w  lesie 
ch a tk a  i dw a ule. Jednego  ze sw ych  ry cerzy  
G odaigo w y sła ł z w iadom ością  do k re w n ia ­
ka.

Po  pew nym  czasie rozleg ły  się odgłosy n a d ­
ciągającego  w ojska . B ezgran iczny  gniew  o g a r­
n ą ł prześladow cę, k ied y  zam ias t zb ro jnych  
hufców  i silnej fo rtecy  u jrz a ł m a łą  ch a tk ę  
i dw a ule. W ściekłe  ok rzyk i n iep rzy jac ió ł i 
szczęk oręża d o la ty w a ły  do oblężonych, k tó ­
rzy  drże li z trw o g i o życie. N agle rozległo 
się b rzęczen ie  tysięcy  ow adów . To pszczoły 
w ylecia ły  z u li i rzu c iły  się n a  w rogów .

Z askoczen i n iezw y k łą  n ap aśc ią  w ojow nicy  
zak ry w a li tw a rze  rę k a m i i uc ieka li w  p o ­
płochu. Pszczoły, tn ąc  bezlitośnie, pędziły  ich 
co raz  dale j i dalej, a za n im i b ieg ł u ra d o ­
w any  G odaigo i jego p ięc iu  rycerzy .

M ija ły  la ta . Z w ycięsk i cesarz  odbudow ał 
sw ój zam ek i zam ieszkał w  n im  n a  zaw sze.

Eugenia Kobylińska

odkryj

(62)

k to ś idz ie  po schodach , ze rw a ł się i na  
w szelki w y p ad ek  pob ieg ł na  w yższe p ię tro , 
by potem  przez  poręcz zerknąć  w  dół. To, co 
zobaczył, n ap e łn iło  go zgrozą. M asiecki, 
d ry b la s  M asiecki, s ta ł p rzed  m ieszkaniem  
p ań stw a  S liw ockich  i dzw onił pogw izdując 
n iby  nic. Czego on  tu chce? P o  co p rzy lazł?  
A tu  d rzw i się o tw ie ra ją  i s łychać  słodki 
głosik.

— No, nareszcie . Za pó ł godziny w ycho­
dzim y  do  te a tru . Lożę m am y — co? A le  
zm ieścim y się.

W ięc i on idzie z Z u lą  do te a tru ?  To p rz e ­
cie W ojeckiego m iejsce tam  w  loży, obok 
k ró low ej M ad ag ask aru . Co ten  M asiecki m a 
do  Zuli? O na pew nie n ie  w ie, że zm an iero ­
w an y  te n  d ek la m a to r  nosi p ierśc ionek  z t r u ­
p ią  g łów ką, k tó ry  podarow ała  m u zakochana 
w  n im  na zabó j N ecia. A le W ojecki up rzed z i 
Zulę. On n ie  pozw oli, żeby ta  cudow na is to ­

ta  m ia ła  się pospolitow ać <z tak im  oto b łaz- 
nem .

N atchn iony  tą  m y ślą  W ojeck i d a le j sie­
d z ia ł na  schodach  z w ie lk ą  szkodą d la  le k ­
cji, w ca le  jeszcze n ie  rozpoczętych . N ie, on 
n ie  m ógł dopuścić, żeby te n  fan fa ro n , ta  
d w u m etro w a  ży rafa , ten  a ro g a n t siedział 
obok Z u li i to  w  loży. A le co począć? Tu 
trz eb a  n a tychm ias tow ego  d z ia łan ia . S tach  
pędzi n a  dó ł —  zbacza na  podw órze do  
m ieszkan ia  dozorcy i w y w ołu je  s tam tąd  
sp ry tn eg o  d z ies ięc io la tk a  Ju zu n k a . D aje  m u 
in fo rm ac je :

— M asz tu , — pow iada — 50 groszy, a le  
pow iedz tam , że B y liń sk i czeka p rzed  b r a ­
m ą n a  kolegę M asieckiego. D obrze?

Z achw ycony z po lecenia m alec  p o m k n ą ł n a  
górę, a  W ojecki w y konał k ilk a  b a rd zo  n ie ­
zw ykłych  czynności. A m ianow icie  zeb ra ł na  
d użą  szuflę  n iezg rab n ą  stróżow ską m io tłą  
ty le  b rudnego  śn iegu i b ło ta  z podw órza  ile  
się da ło , po tem  dźw ignął ją  i s ta n ą ł w  w y ­
czek u jące j pozycji w  m rocznej w nęce b ram y, 
d rżąc  z m ściw ej n iecierp liw ości. O to Józiuk  
w raca  już.

— Z araz  przy jdzie , już idzie! -— rzu ca  
w  g łąb  b ram y . W ojecki k iw a  m u ręką , żeby 
się w ynosił, a  sam  p iln ie  p a trzy  na  u licę. 
F ron tow e d rzw i od u licy  się o tw ie ra ją . O 
radości! J e s t  M asieck i i ogląda się  w zrusza­
jąc  ram ionam i. D ziwi się że B y lińsk i ro b i 
tak ie  hece. P rzy  b ram ie?  P rzy  jak ie j b r a ­
m ie? A ha, tu  jes t b ram a?  M asieck i pędzi 
dużym i k ro k am i nap rzó d  pogw izdu jąc  z lek - 
ka. N ieszczęsny nie w ie, co go czeka. Oto 
już ta  b ram a . H allo , Tolek! N ie m a T olka. 
Za to coś w  ro d za ju  czarnego, lepk iego  n ie ­
toperza  leci na szkolnego e legan ta , jak aś 
w s trę tn a  m asa  ro zp ry sk u je  się  n a  tw arz , 
zrzuca m u czapkę z głow y i w  jedne j chw ili 
czyni z n iego  człow ieka n iezdolnego  do  sie­
dzen ia  w  loży obok  p ięk n e j Zuli. M asiecki 
w y k rzy k u je  b ez ład n e  w y razy  i ociera sobie 
oczy, żeby wiedziieć, k to  je s t sp raw cą  tego 
okropnego  fig la, bow iem  chce s tłuc  go na

m iazgę, a le  W ojecki coifnął się już w  głąb  
b ram y  i  przez k o ry ta rzy k , k tó ry  m u p o k a­
zał k ied y ś  Ś liw ka znalazł się n a  inne j ulicy. 
T u odetchnął. O calił bow iem  słodką pannę 
Zulę p rzed  sid łam i dw ulicow ego in try g a n ta  
i zem ścił s ię  n a  M asieckim  za d rw in y  n a  te ­
m a t M adagaskaru .

P o  spełn ien iu  tego „chw alebnego” czynu, 
W ojecki m ógł w rócić  d o  dom u, by zasnąć 
snem  sp raw ied liw ie  u trudzonego  sz tu b ak a  i 
p rzen ieść .się w e śnie d o  pa łacu  o m a rm u ­
row ych  k ru żg an k ach  i w span ia łych  scho ­
dach , o k ry ty ch  aksam item . S ta ł tam  z Z ulą 
p rzy jm u jąc  ho łdy  sw ych  poddanych . U nóg 
jego k lęczał n iew oln ik , podając  m u n a  tacy 
przepyszne owoce. N iew oln ik  d rż a ł pod jego 
su row ym  spojrzen iem , a  m ia ł w yg ląd  i p o ­
staw ę  M asieckiego.

— D obrze m u tak! — m ru k n ą ł w e śnie 
W ojecki.

B iedak  nie Wiedział, że niegodziwy ryw al 
jego m iał zapasowe ubranie i w  godzinę po 
katastrofie siedział już w loży obok uszczęś­
liwionych jego obecnością pesjonarek.

R O Z D ZIA Ł  X II

prow adzący  chłopców  w  s tro n ę  dom u, gdzie 
miesizka ludzk ie  n ieszczęście

Sn.eg  zaw iew ał tego  d n ia  od sam ego  ra n a  
i n a  św iecie zrobiło  s ię  cicho i biało. S reb - 
rzystość d cisza w ypełn iły  m iasto , w ięc n ie ­
k tó rzy  do rożkarze  poszli po ro zu m  do  głow y 
i zaryzykow ali ukazan ie  się w sankach . To 
słodk ie  saneczkow e dzw onien ie  ta k  ro zm a­
rzy ło  co m łodszych sztubaków , że om al im  
książk i z  rą k  n ie  w ypad ły . T o dzw oniło 
zb liżające się Boże N arodzenie. P rzeczucie  i 
zapach  nadchodzących  św ią t za raz  zbudziły 
n iespodziew aną tk liw ość  w  sercu . S erce  s ta ­
w ało  się  lepsze i szersze i zaczęło m arzyć  o 
radośc i n ie  ty lko  d la  siebie, a le  i d la  in ­
nych.

cdn,
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Rozmowy
z Czytelnikami

Z całym  szereg iem  n u rtu ją c y c h  
go p rob lem ów  n a tu ry  re lig ijn e j 
zw raca  się do n as p. G rzegorz 
L. z C ieszyna. W sw ym  obszer­
nym  liście  pisze m iedzy  in nym i:

*

„Jestem w praw dzie oficjalnie  
w yznaw cą K ościoła rzym skokato­
lickiego, jednak dostrzegam  w  
duszy coraz w iększy roźdźwięk  
m iędzy obow iązującym i w  tym  
Kościele zasadam i w iary, a m oi­
mi osobistym i przekonaniami. 
Tak w ięc nie uznaję:

N ieom ylności papieża w  spra­
w ach w iary i m oralności. Zga­
dzam się jednak z tym, że musi 
być głow a (zwierzchnik) K ościo­
ła....

Św iętości obrazów religijnych. 
Toteż drażni m nie, gdy ludzie 
modlą się niekiedy n ie do Isto­
ty N ajw yższej (Boga), ale do sa ­
mego obrazu, a naw et przypisu­
ją mu cudow ne w łaściw ości...

Celibatu duchownych. N ie m o­
gę bowiem  pogodzić się z fa k ­
tem, że tylko człow iek żyjący w  
stanie bezżennym  może całkow i­
cie pośw ięcić się Bogu ’i b liź­
nim...

„O dklepywania” spow iedzi przy 
konfesjonale. Moim bow iem  zda­
niem , spraw y te może załatwić 
zw ykła rozm owa z kapłanem ...

Często też zadaję sobie pytanie, 
dlaczego człow iek cieszący się 
szacunkiem  i zaufaniem  innych  
ludzi nie może pełnić niższych  
funkcji kościelnych, a naw et być 
spow iednikiem ? Zgadzam się na­
tom iast z tym, że do pełnienia  
bardziej odpow iedzialnych fu n k ­
cji kościelnych konieczna jest 
głębsza w iedza teologiczna...

N ie w nikam  natom iast w  g łę ­
bię sporów teologicznych, w  ro­
dzaju: Czy Chrystus um arł na 
krzyżu, czy na palu? Bo i po co? 
Jest bow iem  niepodw ażalną pra­
wdą, że um arł On za nas i dla 
naszego zbawienia. A to chyba  
jest najw ażniejsze...

Chcę natom iast służyć Bogu i 
Ojczyźnie, w  m yśl w skazań Je­
zusa Chrystusa. D latego staram  
się stosow ać w  życiu zasadę: 
„Gdy kto w  ciebie kam ieniem , 
ty podaj mu chleb!” Oczyw iście 
niekiedy źle na tym w ychodzę. 
Skoro jednak Bóg tego żąda, po­
stępow anie takie musi Mu być 
szczególnie miłe...

Zwracam się rów nież z prośbą
0 przesłanie mi za pobraniem  
pocztow ym  jakiejś pozycji w y ­
dawniczej, w  której byłaby m o­
w a o ekum enii; jej podstawach
1 zadaniach w  św iecie w spółcze­
snym . Na półkach księgarskich  
nigdzie czegoś takiego nie spot­
kałem . B yłbym  w ięc niezm iernie 
wdzięczny, gdyby za W aszym po­
średnictw em  udało mi się coś 
takiego zdobyć”.

*

S zanow ny P an ie  G rzeg o rzu ! 
N ieom ylność, czyli niem ożność

popadn ięc ia  w błędy, je s t p rzy ­
w ile jem  udzie lonym  przez Boga 
ca łem u K ościołow i P ow szechne­
m u w  sp raw ach  w ia ry  i m o ra l­
ności. Bo — w ed ług  n au k i św. 
P aw ła  — on ty lko  ..jest... f ila rem  
i p o dw aliną  p ra w d y ’' (1 T ym  
3,15b). N a to m ia s t n a u k a  o n ie ­
om ylności pap ieża  n ie  m a  u za­
sadn ien ia  w  P iśm ie  Św iętym . 
N ato m iast g łow ą K ościoła — in ­
s ty tu c ji n ad p rzy rodzone j w io d ą ­
cej ludzi do zbaw ien ia , je s t C h ry ­
stus. Bow iem , ja k  uczy A postoł, 
jedyn ie  „On... je s t G łow ą C iała, 
K ościc ła” (Kol l,18a). P ap ież  je s t 
ty lko  zw ierzch n ik iem  K ościoła 
rzym skokato lick iego .

K ościół zezw ala czcić obrazy  
św ię te  — podobizny M atk i C h ry ­
stusa , an io łów  i św iętych , gdyż 
są on i w ie rn y m i sługam i i p rzy ­
jac ió łm i P a n a  Boga. W praw dzie 
O b jaw ien ie  n ie  zaleca k u ltu  św ię­
tych , to  jed n ak  go n ie  zakazu je . 
Bo ,.chociaż używ am y obrazów  
św iątob liw ych  ludzi, to  przecież 
n ie  czcim y ich jak o  bogów, ale 
po to, by p a trząc  na  nie. m ożna 
ich było n aś lad o w ać” (C yryl 
A leks.: Kom. do P s. 93). O in ­
nym  poży tku  p łynącym  z k u ltu  
św ię tych  nad m ien ia  J a n  C hryzo­
stom , gdy pisze: „G dy spostrze­
żesz, że cię Bóg karze , uc ieka j się 
do p rzy jac ió ł jego, m ęczenników  
i św iętych , k tó rzy  m u  się podo­
bali i w iele u n iego znaczą” 
(P rzeciw  Ju d . 8,7). Z aw sze jed ­
n a k  na leży  p am ię tać  o tym , że 
k u lt okazyw any  św iętym  w  ich 
obrazach  n ie  może być w iększy  
od czci na leżne j Bogu. jako  Is to ­
cie N ajw yższej.

Z gadzam  się z P a n a  poglądem  
odnośnie ce liba tu  duchow nych . 
J a k  bow iem  w y k azu ją  dzieje  K o­
ścioła. Z baw iciel pow ołał n a  apo ­
sto łów  ludzi żonatych . P odobn ie 
było za czasów  aposto lsk ich  oraz 
przez p ierw sze tysiąc lec ie  dzia­
ła lności K ościoła C hrystusow ego. 
N ie przeszkadzało  to jed n ak  słu ­
gom  o łta rza  dochodzić do w yso ­

k ie j św iętości oraz pośw ięcać się 
Bogu i b liźnim . Do nałożen ia  d u ­
chow nym  obow iązku zachow an ia  
ce lfca tu  sk łon iły  K ościół nie r a ­
cje n a tu ry  m oralno -ascetycznej. 
a le pow ody b ard z ie j p rzyziem ne.

Sam o „o d k lep y w an ie” spow ie­
dzi p rzy  ko n fes jo n a le  n a  pew no 
n ie  p rzynosi pen iten to w i poży t­
ku  nadprzyrodzonego . Nie za- 
za ła tw ia  też  p rob lem u  „zw ykła 
rozm ow a z k ap łan e m ” . B ow iem
— w ed ług  n a u k i ob jaw ione j — 
odpuszczenie g rzechów  o trzym ać 
m ożna przez  a k t poku ty , połączo­
ny  z żalem  za grzechy  i p o s ta ­
now ien iem  popraw y.

C złow iek św iecki, cieszący .się 
na jw ięk szy m  n a w e t szacunk iem  i 
zau fan iem , n ie  m oże n ie s te ty  p e ł­
nić fu n k c ji kościelnych. K oniecz­
ne są do tego spec ja lne  pełno ­
m ocnictw a. O bdarzy ł n im i C h ry ­
stu s  aposto łów , p rzek azu jąc  im 
w ładzę nauczycie lską , . k ap łań sk ą  
i p a s te rsk ą . P odobn ie  czynili ap o ­
stołow ie, k tó rzy  „w  każdym  K o­
ściele u s tan aw ia li starszych , 
w śród  m od litw  i postów ” (Dz 
14.23). U p raw n ień  tak ich  udziela 
K ościół w y b ran y m  ludziom  przez 
św ięcenia  d iak o n a tu , k sp ła ń s tw a  
oraz b isk upstw a . D opiero ludzie 
obdarzen i m isją  K ościoła m ogą 
pow ta rzać  za A posto łem : ..Tak 
n iech a j każdy  m yśli o n as  jako
o sługach  C h iy s tu sa  i o szafa ­
rzach  ta jem n ic  B ożych” (1 K or 
4,1).

O sta tn io  n ak ład e m  naszego w y­
d aw n ic tw a  u kaza ła  się książka 
p t. „E kum enia  — P okó j — P o­
jed n an ie”. J e j au to rem  je s t ks. 
prof. W itold B enedyktow icz. W y­
syłkę (za zaliczeniem  pocztow ym ) 
rea lizu je  A d m in is tra c ja  In s ty tu tu  
W ydaw niczego im . A n d rze ja  F ry ­
cza M odrzew skiego, ul. C zardasza 
16,'18, 02-169 W arszaw a. (Cena 
650 zł.).

Łączę d la  P a n a  i pozostałycn  
C zy te ln ików  pozdrow ien ia .

DUSZPASTERZ
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W d n ia c h  28—30 k w ie tn ia  1988 r . o d by ło  się  sy m p o z ju m  w  J a ­
błonnie, in au g u ru jące  obchody 100 roczn icy  p o w stan ia  U n ii U trech - 
ck ie j K ościołów  S ta roka to lick ich , p rz y p a d a ją c e j w e w rześn iu  1989 r. 
U czestn iczy li w  n im  w y b itn i p rzedstaw ic ie le  n a u k i po lsk iej, p rzed ­
staw icie le  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, U rzędu  do S p raw  W yznań 
i T ow arzystw a  Ł ączności z P o lon ią  Z ag ran iczną  P o lo n ia” . L iczny 
by ł u d z ia ł gości zagran icznych  — trzech  z n ich  w y stąp iło  w  ch a ­
ra k te rz e  re fe ren tó w , a  m ianow icie  a rcy b p  M arin u s K ok i ks. dr 
F red  Sm it z H o land ii oraz p ro f. d r H erw ig  A ldenhoven  ze S zw a j­
carii. P o nad to  w  ob rad ach  S ym pozjum  uczestn iczy li, bp T. H o rs tm an  
z H olandii, bp  J. B rin k h eu es z RFN , bp  H. G erny  ze S zw ajcarii, bp 
N. H um m el z A ustrii, ks. d r M iłosz P u lec  z Czechosłowacjii, k s. d r 
Je rz y  U rb ań sk i z U SA  i inni.

Sym pozjum  to dostarczy ło  in te lek tu a ln y ch  bodźców  przede  w szy st­
k im  duch o w n y m  K ościoła Po lskokato lick iego , a le tak że  członkom  
naszego T o w arzy stw a  i szerok im  k ręg o m  społeczeństw a.

Z arząd  G łów ny S T P K  był tak że  w sp ó ło rgan iza to rem  sym pozjum  
z o k az ji 70 rocznicy  odzyskan ia  p rzez  P o lsk ę  n iepudleg łości. Sym po­
zjum  zostało połączone z u roczystą  ses ją  R ad y  S ynodalne j naszego 
K ościoła, od b y tą  w  W arszaw ie, i było w ie lk im , w zru sza jący m  p rz e ­
życiem  re lig ijn o -p a trio ty czn y m  jego uczestn ików  ta k  k ra jo w y ch , jak  
i zagran icznych . G łów nym  re fe re n te m  by ł prof. d r hab . M ichał 
P ie trz a k  z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego .

T ow arzystw o  s ta ra ło  się b lisko w spó łp racow ać  z o rgan izac jam i — 
tak  w  k ra ju , jak  i za g ran icą  — k tó ry c h  je s t członkiem , m a jąc  na  
uw adze g łów nie dobro  O jczyzny i w szystk ich  je j obyw ate li oraz p o ­
kój i sp raw ied liw ość  społeczną.

N a szczególną 'uw agę  zasłu g u je  sp raw a  stw orzen ia  w ła sn e j bazy  po­
lig ra ficzne j. P o d k re ś lam  to ze szczególną sa ty s fa k c ją  i p rzy jem nośc ią , 
gdyż by łem  in ic ja to rem  u tw o rzen ia  p o lig ra fii ST PK  i pod  m oim  bez­
pośredn im , osobistym  k ie ru n k iem  p ow sta ł w  W arszaw ie p rzv  ul. 
C zardasza  16/18 kom pleks cz te rech  p ięknych  budynków , będących

w łasnością  T ow arzystw a, w  k tó ry m  m ieści się obecnie In s ty tu t W y­
daw niczy  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego, jego red ak c ja , ad m i­
n is tra c ja  i p o lig ra fia . R ów nież w łasność  T o w arzy stw a  s tan o w ią  dw ie  
zakup ione n ieruchom ości, tj . D om  P ra c y  T w órczej w  S erocku  i r e ­
m o n tow any  obecnie ob iek t w  K onstanc in ie  z p rzeznaczen iem  n a  C en­
tru m  K on fe ren cy jn e  i re k re a c ję  sobo tn io -n iedzie lną .

D zięki m oim  s ta ran io m  i w ysiłkom , a  także  apelom  za g ran icą, 
znalaz ły  się dew izy, za k tó re  zakupiono  najbardzie ji n iezbędne m a ­
szyny po lig raficzne. P o lig ra fia  n asza  u ru c h a m ia  p rodukc ję . R ozw iąże 
to  w ie le  do tychczasow ych prob lem ów , z k tó ry m i b o ry k a ł się In ­
s ty tu t i — m am  nad z ie ję  — będzie przynosić  zyski, n iezbędne  na  
rea lizow an ie  celów  s ta tu to w y ch  T ow arzystw a. K osztow ało  m nie to 
k i)ka la t  ciężkiego w ysiłku , zaangażow ania , tru d ó w  i w yrzeczeń . 
W szystko to czyniłem  m ając  n a  m yśli lepszą przyszłość i dobro S T PK  
i jego p rzedsięb io rstw a , Z PU  ..P o lka t”, a tak że  — dobro naszego 
K ościoła. N iech służy  dobre j sp raw ie  i chcia łbym  w ierzyć, że m ój 
w ysiłek  nie będzie  zm arnow any , a w ręcz p rzeciw nie  — będzie p rz y ­
nosił ob fite  owoce.

P rzed s taw iłem  oczyw iście ty iko  n iek tó re , w jrb ra n e  pozycje z w y­
tężonej, cz te ro le tn ie j działalności Z arządu  G łów nego, p row adzonej 
w  n iezw ykle  ciężkich  i skom plikow anych  w a ru n k a c h  ekonom icznych 
i społeczno-politycznych , p an u jąc y ch  w  naszym  k ra ju . Szczegółowe 
sp raw ozdan ia  p rzed s taw ian o  n a  posiedzen iach  Z arządu  G łów nego, 
odbyw anych  — zgodnie ze S ta tu te m  — dw a razy  w  roku . Z posie ­
dzeń tych  dok ładne re lac je  ukazyw ały  się n a  łam ach  naszego  ty ­
godnika „R odzina”. N

Przyszłe  w ładze naszego  T ow arzystw a  będą m iały  obow iązek p rze ­
de w szystk im  u trzy m an ia  tego, co zostało z ta k  w ie lk im  tru d em  
i pośw ięcen iem  osiągn ięte . W szystk im  nam , członkom  ST PK . w inno  
zależeć je d n a k  n ie  ty lko  n a  u trzy m an iu  do tychczasow ych osiągnięć, 
a le i n a  pom nożeniu  ich w  im ię dobra  naszego T ow arzystw a, n a ­
szego K ościoła i n asze j Ojiczyzny. Szczęść Boże!

W szystkim , k tó rzy  w sp ie ra li m o je in ic ja tyw y , p rzedsięw zięcia  i co­
dzienną pracę , ta k  tu , ja k  i w  te re n ie  — sk ładam  n a  tym  fo ru m  
serdeczne ..Bóg zap łać” !

■a

14



kiś tan iec . T e ren ia  dziw i się, że ta k  m ogą 
n a  m ieście. Z apew ne  p o dchm ie len i p o w ra ­
c a ją  z zabaw y... M ija  te  g ru p k i i schodzi 
n a  ulicę. Boi się  ich  zaczepki.

Po  chw ili je d n a k  jak iś  p a n  za trzy m u je  się 
p rzed  n ią . N ie zd e jm u jąc  kapelusza , m ów i 
je j p o u fa le  „dob ry  w ieczór" i u jm u je  za r a ­
m ię.

— Cóż, k o tk u ?  Pokażże  się do św iatła ... 
O w szem , chodź ze m ną...

T e ren ię  s tra c h  p rze jm u je .
— P ro szę  m n ie  puścić  !— prosi, z lękn io- 

n a  i chce się w y rw ać  z r ą k  n a p astn ik a .
— O, n ie  ta k  p rędko !
— Co p an  ode m n ie  chce? — p y ta  T e re ­

n ia  dygocąca.
— N ie w iesz?  N ie u d a w a j tak ie j p łochej... 

To u m n ie  n ie  popłaca... Ze m n ą  o tw arc ie , 
ja m  s ta ry  w róbel!.

I  n ie  czeka jąc  odpow iedzi w pół ją  b ru ta l­
n ie  obe jm u je , zb liża u s ta  cuchnące  a lk o h o ­
lem  do je j sp ieczonych  w arg .

K obiecy k rzy k  w d a rł się nag le  w  p o ­
w ietrze.
T e ren ia  b ro n i się ręk am i, z a s łan ia  u s ta  i 
n ie  p rz e s ta je  krzyczeć.

N ap astn ik  puszcza  ją  z uścisku .
— Idź do s tu  d iab łów ! — rzu ca  zgn iew a- 

n y  i s ta je  p a trząc  n a  n ią . — O j, g łup ia!
T eraz  co tch u  b iegn ie  T e ren ia  nap rzód . 

N ik t je j n ie  goni, lecz ucieka. Ja k iś  p o t­
w orn y  lęk  każe dobyw ać sił.

W reszcie zdyszana za trzy m u je  się n a  rogu 
u licy  i og ląda  za siebie. N ap as tn ik  zg in ą ł je j 
z oczu. O d etch n ę ła  z p rze s trach u . Co te raz  
zrobić, gdzie się u d ać?  N a k ażde j u licy  m o­
że ją  k toś zaczepić...

N araz  b ły ska  je j m yśl, by się udać  n a  k o ­
le jow y  dw orzec. T am  ludzi w ie le  i polic ja . 
T am  bezpieczn ie  doczeka ran a .

T e ren ia  idz ie  za tą  m yślą. Jeszcze zacze­
p ia  ją  jak iś  p ta k  nocny  z p rzec iw n e j s tro ­
ny  ulicy, co znów  n a p a w a  s tra ch em  b ied ­
ne dziew czę i zm usza do ucieczki. W  trw o ­
dze d o pada  dw orca. P ie rw szy  raz  p rzem ó ­
w iła  do n ie j ohyda. P o tw o rn e  życie b ru k u

d o tknę ło  ją  m ackam i gadu, te raz, k iedy się 
ęzu je  n a jb a rd z ie j sam ą i opuszczoną.

W chodzi do w esty b u lu  z po tem  lęku  na  
czole. Ja sn o  tu  i dosyć tłum n ie . T e ren ia  
p a trzy  po tw a rz a c h  ludz i i dozna je  w ra ż e ­
nia, że oni w szyscy obcy i obo ję tn i. Co 
ch w ilę  spo tyka  się z w e jrzen iem  sp a c e ru ją ­
cych m ężczyzn, z w e jrzen iem  złym  i zaczep­
nym .
C zuje, ja k  ją  te  ohydne oczy m ierzą, b a d a ją  
i tak su ją .

T eren ia  opuszcza oczy n a  posadzkę, tw a rz  
k ry je  w  boa i poczyna ciężką w ęd rów kę  po 
w esty b u lu . C oraz b ard z ie j d rżą  pod n ią  nogi. 
d rży  całe ciało, i p rzechodzi zim ne m row ie. 
Lęk, głód i w idm o czarnych  m yśli o d b ie ra ją  
je j m izerne  siły i czynią  zaw ró t w  głow ie. 
Co te raz  pocznie, gdzie się uda, co dziś ją  
jeszcze czeka? Do dom u n ie  pow róci — bo 
n ie  m a dom u i rodziców . Ci, co je j da li życie, 
da li je j w id ać  po to, aby  je tru ć  p rzez  la ta , 
ka to w ać  ją, w reszcie  za próg w yrzucić .

Szepnęła  je j n a ra z  m yśl, by  u dać  się do 
L udka  i opow iedzieć o sw ym  losie. J e s t  p ew ­
na, że je j bez dachu  n ie  zostaw i, ale w eźm ie 
w  opiekę, zab ierze ze sobą — któż, jeś li n ie  
on? M yśl ta  poch łan ia  ją  zupełn ie, jed n ak  
pan iczn ie  się te raz  boi w y jść  do m iasta . Nie 
w y jdzie  te ra z  n a  u licę za n ic  na  św iecie. 
Z da je  je j się, że ta m  n a  każdym  k ro k u  czyha 
n a  n ią  s tra sz liw y  polip  zla.

N ie zn a jd u jąc  żadnego w y jśc ia , p o stanaw ia  
czuw ać i oczekiw ać p rzy jśc ia  L udka. W szak 
m ia ł od jechać dzisia j rano , za tem  n iechybn ie  
tu  go spo tka .

In fo rm a to r  udzie la  je j o b jaśn ień  o od jeź- 
dzie pociągu do stolicy. Boże, jeszcze cz te ry  
godziny czasu! Czy w y trw a  do te j pory , czy 
z w y czerp an ia  n ie  ru n ie  n a  posadzkę?

C hodzi o sta tk iem  sił i p rzy tom ności, w re sz ­
cie ledw ie ju ż  żyw a, w chodzi do poczekalni. 
M usi co p ręd ze j usiąść, inaczej padn ie  z osła­
bienia.

Szczęściem  zn a jd u je  w  rogu  w olne m ie j­
sce. Z daje  je j się, że w szystk ie  oczy n a  n ią  
p a trz ą  i ta jem n icę  z n ie j czy ta ją . Ju ż  jej

to obo ję tne  — lęk  ją  te raz  ogarn ia , by n ie  
zem dleć. W strząsa  n ią  feb ra , w  p rzy m k n ię ­
ty ch  oczach la ta ją  p ła tk i, zam ęt ko łu je  w 
m ózgu.

S iedzi ta k  d ługą chw ilę i w yw alcza k r u ­
szynę p rzy tom ności. M ija  gw atłow ne  o sła ­
bienie, w ięd n ą  rozdygo tane  nerw y , sen w ie lk i 
poczyna nadchodzić. B roni się, b roni, by n ie 
p rzespać  sp o tk an ia  z ukochanym , jed n ak  
zd radzieck i sen ro zp in a  s iec i u m ie ję tn ie , u c i­
sza n iepokó j, om am ia obrazam i, o tu la  w  sza­
tę ulgi.

Z n ik a ją  czarne m yśli, los s ta je  się p rzy ­
jazny, tro sk liw y , dziw nie słoneczny.

Je s t je j tak  cicho i ta k  dobrze. N ie czuje 
g łodu  i opuszczenia, p ie rzch a  daleko  m yśl o 
czym ś strasznym ...

... O to k w ie tn y m  dyw anem  łąk i L udek  idzie 
naprzeciw ... C udow ne jego oczy śm ie ją  śię 
szczęściem , że ją  tu  spo tkał. W yciąga ku  n ie j 
drogie ram iona , o b e jm u je  m iłośn ie  i tu li do 
p iersi.

I m ów i. ta k  bosko m ów i, opow iada o k w ia ­
tach...

P lą s a ją  po traw n ik u ... G onią m otyle, św i­
tez ian k i i w ażki.

W szędzie bezm iar pogody, b łęk itu  i r a ­
dości. K w ia ty  ta k  p ach n ą , a  n ad e  w szystko 
u p a ja  m acierzanka...

S p la ta ją  w ian k i ze sto rczyków  i k o ro n u ją  
sobie skronie.

Z łąk i schodzą n a  n iw ę. B łądzą w śród  zbóż, 
z ry w ają  chabry . W około cisza, po ra  po łudn ia
i złote b lask i słońca.

Z da je  się sercom  rozśp iew anym , że się 
o d p raw ia  św ią teczna  sum a w śród  n a tu ry .

T e ren ia  k ładzie  pa lce  n a  k łosach, jak  n a  
k law iszach , i g ra  n a tch n io n e  hym ny . L udek  
śp iew a do w tó ru . Ś p iew a ją  po lne koniki, 
dzw on ią  sk o w ro n k i — św ięto!...

P o ch y la ją  się ła n y  zboża, ja k  fa la  głów  
n a  p rocesji, p o ch y la ją  się czerw one m aki, 
n iczym  prześliczne chorąg iew ki, a kłosy ro z ­
s iew a ją  w onny  pyłek , ja k  trybu la rze ...

Ja k ie ż  to  w ie lk ie  i u roczyste  św ięto!...
cdn

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  21 

„Nic ruszany  k a m ie ń  m ch em  p o ras ta” (chakaskie).

POZIOMO: Ł okie tek ,  rzesza,  w y p ra w k a ,  m arzec ,  c iupaga ,  t r a jko t ,  sekw oja ,  
s todoła,  ap a ra t ,  e s takada ,  Hermes,  ta ra p a ty .
PIONOWO: Łowicz,  szachy, k ap tu re k ,  rom b ,  elana,  łoza, test,  a t łas ,  k ra m ,  
A ram , obaw a, m e tr ,  kan o n ad a ,  Łańcu t,  zapasy.

Za p raw id łow e rozw iązanie  k rzyżów ki  Nr 21 n a g ro d y  wylosowali:  K ornelia  
B a lcerzak  z Łabiszyna i A nna  M ateja  z Czeladzi.

N agrody  prześlemy pocztą.

C N
POZIOMO: A -l) n ie je d n a  w n aczyn iach  krw ionośnych . B-8) m uza, 

op iek u n k a  astronom ii, C -l)  ry ce rz  A rtu ra , b o h a te r legend  celtyckich ,
D-8) to  sam o co różaneczn ik , E - l)  toaśniow a k ró lew na , F-7) p rzep is 
n a  lek, H -l)  su b w en c ja , 1-7) używ ana  je s t do w zm acn ian ia  sk arp  
nasypów , K - l)  śp iew ak  w  synagodze, L-6) sk lep  z kosm etykam i, M -l) 
bun t, rebelia , N-6) rodza j p o traw y  m ięsnej. » »

PIONOWO: 1-A) a w a ria  w  uk ładz ie  k rw ionośnym , 1-H) p ra c u je  n a  
dachu, 3-A) służebność, 4-K ) po ru sza  się w  cy lindrze, 5-A) stop  m e­
tali. 5-G) górsk i rozm ów ca, 6-K) w róg  żelaza, 7-E) założyciel p ie rw ­
szej d y n astii p a n u ją c e j n a  W ęgrzech, 8-A) sa la  u n iw ersy teck a . 9-D) 
chw at, 9-1) ty tu ło w y  b o h a te r opery  Szym anow skiego, 10-A) ośrodek, . y  
11-F) k o ra lik , 13-A) b a ja rz  zakop iańsk i, 13-H) ska ła  uży w an a  na  
m a te r ia ł drogow y.

Po rozw iązan iu  odczy tać szyfr (p rzysłow ie ludow e):
(B -ll. H-4) (M-2, A-13, F-12, L-7, N-12, E-5. 1-10. H-2, E -l. F-9.

D-12) (K-3, B-12, A-7, N-8) (E-2, L-12. 1-1) (M-5. K -4. B-9. B -l. H-5.
E-3, L-4). 
a

<

oRozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz- I 
tówce: „K rzyżówka nr 32”. Do rozlosowania: nagrody książkow e.

■ i  ^  Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko-
M M ■ ■  ■ ■  ■  B f l k M A  legium. Adres redakcji I administracji: ul. Czardasza 16/18, 02-168 Warszawa. Telefon redakcji: 46-72-74; administracji: 
*•-< ' . ■  B  B |  ■ ■  ! [ ■  (6-72-74. W płat na prenumeratę nie przyjmujemy: Cena prenumeraty: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 z!.

I  l i l ^ B  Warunki prenumeraty: t :  d la osób prawnych instytucji i zakładów pracy -  intsytucje i zakłady pracy zlokalizowane w mia- 
■»: ’ : M B  l l l f l l  Stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch”  zamawiają
n ;  B  B  M M  prenumeratą w tych oddzialachj -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW
M  M  M  „Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach wiejskich opłacają prenumeratą w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. dla osób ti-
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzia­
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -  siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują 
używając „b lankietu wpłaty" na rachanek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch"; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” , Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 2<, 00-950 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1650-201045-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granicę począł zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*/« dla zleceniodawców indywidualnych i o 100*/* dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: -  od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZOraf. Smolna 10/12. Nakład 15 000. Zam. 394. A-37.

15



J*owieść - romans z 1929 r.
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Miłość i smutek wciąż idą w parze...
9

— J a  bym  p a n ien k ę  w zią ł do siebie, ale... 
p a n ie n k a  w ie, by łaby  s tra szn a  aw an tu ra ...

— B ardzo  dzięku ję , ja  n ie  zginę.
— P siak rew , to  ludzie! — b ąk n ą ł pod n o ­

sem  stróż  i o tw orzy ł b ram ę. Z nał ju ż  w i­
docznie sw ych  ch lebodaw ców . — N iech  się 
p a n ie n k a  n ic  n ie  m a rtw i, bo w szystko  b ę ­
dzie dobrze... C a łu ję  rączki...

— D obranoc.
Z an im  T eren ia  p o stąp iła  k ilk a  k roków , 

słyszy g łos z p ię tra :
— W raca j n a ty ch m ias t, n ie  ró b  sk a n d a ­

lu!...
To oknem  w o ła  ojciec.
T e ren ia  idzie  d a le j, n ie  o d w raca jąc  głow y 

B u n t zbeszczeszczonej is to ty  p cha  ją  gdzieś

nap rzód . S łyszy jeszcze znow u su row y  głos, 
lecz ten  n ie  d z ia ła  n a  n ią  te raz . N ie lęk a  
się niczego, chce n a w e t w alk i, a lbow iem  je j 
się zdaje , że rozpoczęła  w a lk ę  n ie  ty lko  o 
sw e p raw a , a le  g łów nie o m iłość. T eraz  p rzed  
n iczy m  s ię  n ie  cofnie. R w ą  się  w  je j se rcu  
o s ta tn ie  w łó k n a  w iążące ją  z rodziną . Do 
m a tk i czu je  te raz  w s trę t  p rzez  to, że m a  k o ­
ch an k a , że p lam i m iłość, k tó ra  w  je j p o ję ­
c iu  je s t św iętością . W idzi te ra z  ca łą  ohydę 
dom ow ego ogn iska  i zd rad ę  d z ie lącą  m a tk ę  
od ojca. O n p ew n ie  m usi w iedzieć o tym ... a  
m oże — sam  m a  kochankę... S tra szn e ! P a ­
m ię ta  słow a L uśki, że m iłość je s t ty lko  sza ­
łem  zm ysłów  i n iczym  w ięcej... Że ta k  ją  
m o żn a  zm ien iać , jak b y  balow e rękaw iczki... 
Boże, czyż to  m ożliw e? A  w ięc ta k a  je s t 
m iłość? W ięc i m ałżeństw o  łam ie  p rzysięgę 
sp rzed  o łta rz a ?  O kropne!

T e ren ia  zbacza  szybko w  przeczn icę. T e­
raz  m yśli o sobie, czy i je j m iłość — sz a ­
łem  zm ysłów ... N ie, n ie! O na od d a ła  m u  
sw e ciało, a le  kocha go sercem , duszą, ty m  
n a jśw ię tszy m  uczuciem ! O n ty lko  jed en  d ia  
n ie j w  życiu, n a  zaw sze! A m oże L udek  
k ocha ją  ty lko  tak ... ja k  ci w szyscy k o ch a ją
— d la  zm ysłów ?

D ław i w  sobie to  pode jrzen ie , n ie  chce 
w n ie  w ierzyć.

C zu je  w  sob ie  chaos. M ig a ją  w  m yślach  
p o g m atw an e  ob razy  p rzeży te  w  d n iu  d z i­
siejszym , p ięk ą  zsin ia łe  p ręg i ram io n  — ko- 
m uż się dziś poskarży , p rzed  k im  w y p ła ­
cze? D okąd n io są  ją  k rok i, gdzie czeka  n a  
n ią  sch ro n ien ie?

M ija  p rzeczn icę, znów  idzie  da lej, zn ęk a­
na, oszołom iona, słaba .

W reszcie  sp o strzeg a  p lan ty . K rzew y  bzów
i jaśm in ó w  w o ła ją  ją  ku  sobie.

P ostać  T eren i b ieży  ch w ie jn ie  do tych  o t­
w a rty c h  ram io n . P a d a  w  ich  c ien iu  n a  ru ń  
tra w n ik a .

Z na laz ła  M atkę  — ziem ię...
K ładzie  u s ta  n a  je j w ilgo tne j p ie rs i i łkać 

zaczyna.
— M am usiu , m o ja  m am usiu!...

T u li sp ieczone w arg i i sk o ła tan e  ciało do 
łona  ziem i, te j W szch -m atk i — n a jlep sze j. 
Z rasza  ją  łzam i opuszczen ia , s ie ro c tw a  i w yg­
n an ia .

A M a tk a  słucha...
S łu ch a  sk a rg  od z a ra n ia  dziec iń stw a, przez 

w szystk ie  la ta , do dziś...
P łacząca  spow iedn ica  m ów i o w szystk im , 

nic n ie  z a ta ja , ca łe  sw e serce p o w ie rza  M a t­
ce...

M ija ją  d ług ie  chw ile...
A spow iedź n ie  u s ta je , ty lko  p łacz  c ich ­

nie, cichnie...
P a trz ą  zdum ione k rzew y  n a  tę  dziew częcą 

postać ła k n ą c ą  u k o jen ia . C hylą  n a d  n ią  ok-iś- 
cie kw ia tó w  i p łaczą  rosą , a lb o w iem  w idzą  
lu d zk ą  sp łak an ą  w iosnę... S łyszą je j skarg i, 
p rzec iw n e  zap y tan ia , p rośby  o m ac ie rzy ń ­
sk ie  pouczen ie  — i litość je  p rze jm u je , i 
rad e  by je j ulżyć, tem u  dziew częciu...

C ichną  o sta tn ie  szepty . T e ren ię  zda  się, 
sen ogarn ia . Leży bez ru ch u , z g łów ką w  
boa w tu lo n ą , do łez o s ta tn ich  w ypłakan i.. 
M oże Ulga ją  ko i?

P o  jak im ś  czasie ch łód  nocy w strzą sa  je j 
ciałem . O tw ie ra  oczy i p rzy to m n ie je . J e s t  je j 
ta k  zim no. C zuje  p rzy  ty m  og ro m n ą s ła ­
bość. M oże to z g łodu? — w szak  od p o łu d ­
n ia  n ic  n ie  jad ła .

T e ren ia  zw lek a  się ciężko z ziem i i w y ­
chodzi n a  chodn ik . N ogi d rż ą  pod  n ią , g ło ­
w a  je j ciąży. C oraz b a rd z ie j ta  słabość z a ­
czyna ją  p rzerażać . C zuje, że coś się d z ie je  
w  n ie j, coś p rze jm u jąco  dziw nie, n ie  odczu­
w an e  d o tąd  n igdy. Boi się m yśleć o tym  o 
czym  ją  L u d ek  uspokaja ł...

S tąp a  w olno ch o d n ik iem  bez celu. C hyba 
do ra n a  będzie  ta k  b łądzić. A p o tem ? N ie 
w ie, n ie  m oże zebać m yśli.

M iasto  po zg ie łku  d n ia  z ap ad ło  w  w zg lęd ­
n ą  ciszę. T ylko  gdzien iegdzie  słychać tu rk o t 
dorożki, u rw a n y  śp iew , lu b  w rzask liw e  
śm iechy.

W k ilk u  m ie jscach  n a  p lan tach  w idzi T e­
re n ia  g ru p k i kob ie t i rr.ężczyzn. S ą nad zw y ­
czaj w eseli, o b e jm u ją  kobiety , p a ro d iu ją  ja

Grzybobranie w  pełni. Każdy, kto lubi 
grzyby stara się zebrać jak najw ięcej, by po­
tem przyrządzić z nich w ie le  sm akow itych  
potraw. M ogą to być duszone z cebulką i za­
prawione potem śm ietaną m aślaki, pieczo­
ne na m aśle kanie lub rydze, które sm akują  
niczym  tradycyjny schabow y, ale m ogą być 
też inne — na przykład — koźlaki czy bo­
rowiki, doskonale nadające się na przetw o­
ry lub ususzenie. Podajem y dziś kilka prze­
pisów  takiego dom owego „utrw alania” grzy­
bów.

*

Grzyby suszone. N a j l e p s z y  i n a jb a rd z ie j 
a ro m aty czn y  susz o trzy m u jem y  z kapelu szy  
borow ików  o śred n icy  ponad  5 cm . G rzyby 
nieco  m nie jsze  da ją  susz znacznie m n ie j a ro ­
m atyczny , to też  lep iej przeznaczyć je do m a­
ry n o w an ia  lu b  p aste ryzow an ia .

P rz y s tę p u ją c  do su szen ia  grzybuw , należy  
n a jp ie rw  odciąć trzo n y , pon iew aż schną  one 
w  różnym  czasie. G rzyby  p rzed  suszeniem  
należy  oczyw iście oczyścić z re sz tek  ig liw ia
i innych  ew en tu a ln y ch  zanieczyszczeń. K a ­
pelusze i trz o n y  m ożna suszyć w  całości (trzo­
ny  m ożna też  pokro ić  n a  k rążk i o g ru b o ­
ści 1— 1,5 Cm. Suszenie ta k  p rzygo tow anych  
grzybów  trw a  znacznie k rócej.

K oźlaki, opieńki, s ita rze  suszy .się po od­
cięciu  k ap e lu szy  od trzonów , k tó re  n ie  n a ­
d a ją  się do suszen ia  z pow odu zby tn ie j tw a r ­
dości. M aślak i po odcięciu trzonów  trzeb a  
obrać ze skórk i.

Suszenie g rzybów  może odbyw ać się w  róż­
n y  sposób. N ajlep ie j w y staw ić  je na  słońce 
do m om en tu  zw iędnięcia , a n a s tęp n ie  dosu­
szyć w  p iek a rn ik u . M ożna je też n aw lec  n a  
n itk i a lbo  n asadz ić  trzo n y  czy k ap e lu sze  n a  
rozw id lone o stre  gałązki.

N ajw ygodn ie j jed n ak  silszyć je  na  sitach . 
P rzy  ch łodnej, w ilgo tne j pogodzie m ożna 
grzyby  od razu  w staw ić  ,do p ie k a rn ik a  i su ­
szyć p rzy  o tw a rty ch  d rzw iczkach . Suszenie 
w  zbyt m ocno n ag rzan y m  p ie k a rn ik u  pow o-

Kącik kulinarny
GRZYBY 

przez cały rok
du je  zap ieczenie grzybów  (sucha skó rka  
u tru d n ia  w ów czas p a ro w an ie  w ody). D obrze 
w ysuszone grzyby, lekko  naciśn ię te , p o w in ­
n y  się uginać, a m ocniej — łam ać. N ie po­
w inny  w ykazyw ać oznak spalen izny . Suszo­
ne  grzyby n a leży  p rzechow yw ać w  sło jach  
z ciem nego szkła ze szczelnie dopasow anym i 
ko rkam i. G rzyby  p rzechow yw ane  w  w ia n ­
k ach  bez zam kn ięcia  w  p rzy p ad k u  w ilgoci 
szybko n a s ią k a ją  i tra cą  sw ój a ro m a t a także  
jakość. S tanow ią  też dobre podłoże d la d r ó b - , 
n (u s tro jó w .

*

Mączka z grzybów suszonych. P rzy g o to w u ­
jem y ją  z w ysuszonych  trzonów  i całych 
g rzybów  gorszej jakości. G rzyby zaraz  po 
w ysuszen iu  ro zd rab n iam y  w  m oździerzu  lub  
w  e lek try czn y m  m łynku . S uchą m ączkę g rzy ­
bow ą p rzech o w u jem y  w  m ałych, ciem nych  
szczelnie zam kn ię tych  sło ikach.

*

Grzyby pasteryzow ane w  soku w łasnym .
1 kg grzybów , 10 dag cebuli, p iep rz  do sm a­
ku, pół szk lank i w ody, 3 g k w asu  cy try n o ­
w ego (pół p ła sk ie j łyżeczki od herbaty ).

Do p rzygo tow an ia  p rze tw o ru  w y b ie ra  się 
jeden  ro d za j grzybów . K onserw a z g rzybów  
m ieszanych  jes t m nie j sm aczna. G rzyby  do­
k ładn ie  oczyszczone m y jem y  w  całości, osą- 
czam y z w ody a n a s tęp n ie  k ro im y  w  paski. 
D odajem y d robno  pok ro jo n ą  cebulę , sól. 
p iep rz  do sm aku , po czym  dusim y ok. 12 m i­
n u t z d oda tk iem  pół szk lank i w ody. Lekko 
zakw aszam y k w ask iem  cy try n o w y m  i n a k ła ­
d am y do w eków . Słoje zam ykam y i p a s te ry ­
zu jem y opakow an ia  po łlitrow e p rzez  1 godz.. 
w iększe 20— 30 m in. d łużej. Po  skończonym  
g o tow an iu  słoje w y jm u jem y , chłodzim y, 
ip raw dzam y  szczelność zam knięcia , o d w raca ­
jąc  je  do góry  dnem . P rzech o w u jem y  w 
ch ło d n 3’m  m iejscu  bez dostępu  św iatła .

*

K apelusze grzybów pasteryzowane w cało­
ści. 1 kg  grzybów , 10 dag cebuli, 3 dag  c u k ­
ru , 3 dag kw ask u  cy trynow ego, p ieprz, zie­
le ang ielsk ie .

K apelu sze  m łodych grzybów  (borow ików , 
m aślaków , rydzów  lub  koźlaków ) m ożna p a ­
steryzow ać w  całości w  soku w łasnym . G rzy­
by jednego  g a tu n k u  dok ładn ie  oczyścić, od­
c iąć trzo n y  i um yć. D odać ipokrojoną d ro b ­
no cebulę , sól, cuk ier. G otow ać ok. 15 m in. 
licząc od chw ili zago tow an ia. W m iarę  w y ­
p a ro w y w an ia  w ody u zupe łn iać  je j ilość, aby  
grzyby  by ły  cały  czas p rzy k ry te  sosem . Do 
gorących , zestaw ionych  z ognia g rzybów  do­
dać k w asek  cy trynow y, zm ielony p iep rz  oraz 
e w en tu a ln ie  k ilk a  z ia ren ek  ziela iar.gielskie- 
go. G orące grzyby  w yłożyć do w eków .' zan i­
knąć, paste ryzow ać  ja k  w  p rzep is ie  pow y­
żej.

W ybrała: ElDo


